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Przeglą d polityczny. 


Kraków 19 maja. 


Jak wiadomo z wi szorajszej depeszy, namiestnik 
Czech hr. Thun otrz ymał telegraficzne upoważnie- 
nie do zamknięcia i sejmu czeskiego. Stało się to 
wskutek znanych za jść, których znaczenie wczo- 
raj obszerniej omaw ialiśmy. Półurzędowy Prager 
Abendblatt pisze w' tej sprawie, co następuje: 
„Na podstawie naji vyższego upoważnienia Sejm 
królestwa czeskiego został zamknięty. Ten nagły 
koniec sesyi sejmów ej jest winą owych kół, które 
przez swoje postępowanie, sprzeciwiające się wszel 
kim zasadom parlat nentarnego porządku i parla- 
imentarnej przyzwoity ści i przez niebywałe dotąd 
wybryki, uniemożliwiły dalsze prowadzenie obrad 
sejmowych. Wina ta, jest tem większa i przybiera 
rozmiary ubolewania godne, że wskutek wynikłe- 
go ztąd zamknięcia Sejmu, ułożenie krajowego 

i budżetu na rok ada iinistracyjny, posunięty tym- 
czasem już tak bardi ʻo, nastąpić wcale nie mogło, 
co uniemożliwiło zar£ zem wzięcie pod uwagę li- 
gznych potrzeb i życ :eh ludności w zakresie prak- 
tycznego życia.“ W. Pradze zwracają uwagę, że 
z powodu przedwcze snego zamknięcia Sejmu od- 
paść musiała sprawa subwencyj dla kolei lokal- 
nych, oraz innych p rzedsiębiorstw budowlanych, 
tak, iż cała tegorocz 1a budowlana akcya w kraju 
dozna zastoju i odbije : się dotkliwie na materyal- 
nych interesach ludnoi ści. W dobrze poinformowa- 
nych kołach wiedeńskich utrzymuje się podobno 
przekonanie, że rząd przystąpi niebawem do roz- 
wiązania Sejmu czesk iego i do rozpisania nowych 
wyborów, co do który: ch jest nadzieja, że szanse 
obozu młodoczeskiego znacznie się przy nich u- 
szczuplą. 

Cesarz Wilhelm poje :chał już do Zgorzelic, aby 
tam odsłonić pomnik s wego dziada, ale Bismarck 
nie będzie obecny na i tej uroczystości. Widocznie 
próby pojednania, w ostatnich czasach przepro- 
wadzone i przez osoby należące do najbliższej ro- 


dziny cesarza poparte, nie powiodły się. I rzeczy-|p 


pierwszy czynił krok ćlo zgody, zwłaszcza kiedy 
ekskanclerz coraz wy|rażniej manifestuje swoje 
opozycyjne stanowisko, agitując nawet przeciwko 
ustawie wojskowej. Zre sztą cesarz ma teraz inne 
kłopoty i prace, które 1 iie pozwalają mu zapewne 
odczuwać zbyt dotkliwi e niezadowolenia „pustel- 
mika z Friedrichsruh*. Chodzi o przeprowadzenie 
ustawy wojskowej wszelk. iemi sposobami. Rada mini- 
strów odbyła posiedzeni e w obecności hr. Caprivi; 
ministra wojny Kaltenbog na i sekretarza skarbu Malt - 
zahua i postanowiła przy jąć wniosek Huenego za 
podstawę rządowego pr zedłożenia dla przyszłego 
parlamentu i w tym ce lu wniosek ten odpowie- 
dnio sformułować. Zajm owano się także kwestyą 
pokrycia wydatków, spowodowanych „przez tak 
znaczne poi%iększenie ai mii. Według pierwotnego 
projektu, kwot potrzebn; ych miało dostarczyć mię- 
dzy innemi powiększenie: podatku od piwa i wódki. 
Jednakże podatki te są |oardzo niepopularne w ma- 
sach wyborczych, a nawet bezwzględni zwolennicy 
ustawy z obozu konse.”W atywnego pod tym tylko 
warunkiem zgadzają się 74 przedłożenia rządowe, 
jeżeli podatki konsumcyj ne nie będą zwiększonę. 
Natomiast proponują kon serwatj'ŚCi wprowadzenie 
podatku giełdowego, poda tku od przedmiotów zbyt 


| ORA CAO ZRAEDNARIZIWZCNA 


Z TEATRU. 


——aA w 


«wiście trudno ri od Wilhelma II, ażeby 


(Występy p. Romana Żela zowskiego. Pierwszy wy- 
stęp p. Ireny Trapszównej. Śluby panieńskie w no- 
wej obsadzie » Debiut). 

O aktorach i o grze ak torskiej mówić nam dzi- 
siaj wypada. Mamy zada nie wywiązać się z ró- 
wnie trudnego jak zaszezj ytnego obowiązku odda- 
nia sprawiedliwości tym, którzy — jak pięknie 
o nich mówi wytworny pi veta — własnego ducha 
użyczają na chwilę wdzię cznym marom, zrodzo- 
nym w błękicie i rozdają z siebie wszystko, co 
najlepsze, aby nam dać p »ożądanie prawdy i pię- 
kna. Nie ułatwia nam wp *awdzie tego obowiązku 
okoliczność, że owym „sło necznym gońcom,* jacy 
w ostatnich dniach karmil i nas „chlebem ideału,“ 
zaledwie natężonym a 1 nieustannym wysiłkiem 
udało się czasem zwalezyt * szereg wielkich wspo- 
mnień, pozostałych w nai 3zej pamięci po tak ży- 
wej jeszcze do niedawna, ti ue wspaniałej przeszłości 
polskiego teatru i po tych nigdy nie zapomnianych 
mazwiskach, których coraż ; już mniejsza liczba wi- 
dnieje na coraz to skromni e; brzmiących afiszach ; 
jakkolwiek jednak ta teraf*wiejszość dziwnie ubogo 
i dziwnie nędznie wygląda wobec tego, co było lat 
temu doprawdy tak niewiek :, niezawodnie rozpaczać 
o niej nie trzeba. Tradye, ya usilnej a umiejętnej 
pracy nad sobą, wśród pielęgnowania rzeczywi- 
stych talentów i przy rzeteli aym pietyzmie dla „wie- 
czyście pięknej i wieczyć icie prawdziwej“ sztuki 
utrzymuje się wśród młods zego pokolenia artystów 
w całej godnej uznania p elni, a kilka pięknych 
tego dowodów mieliśmy podczas ostatnich dwóch 
tygodni przedstawień na 1 aaszej scenie. Całą ga- 
Jeryę bardzo zasługujący ch na uwagę kreacyj, 
przypomniał nam przedew, szystkiem dzisiejszy ar- 
ty.sta teatru lwowskiego, iù przeszłoroczny reżyser 
trupy krakowskiej p. Rom an elazowski. Jak po- 
przeclnio, tak i tym razer a potrafił nas p. Żela 
zowski porwać swoją nie pospolitą siłą i pełnym 
ognia .vapałem; jak poprz ednio, tak i teraz mu- 
sieliśmy bez zastrzeżeń podziwiać jego rzadkie, 
a nawet wyjątkowe natu ralne przymioty, które 
niezawodnie musiały zną cznie dopomódz mu do 
zdobycia tego pierwszorzę dnego stanowiska, jakie 
dzisiaj zajn uje wśród swj 'ch towarzyszy zawodu, 
dzięki wyso: Xiej mierze talientu i potężnemu nakła- 


dowi pracy. k 


ý 


; nadsyłanych nie zwraca się. 


kowych, od broni. Prawdopodobnie rząd uwzglę- 
dni w znacznej części ten projekt, który tylko 
w narodowo-liberalnem stronniectwie wywołał silne 
niezadowolenie. Z ruchu wyborczego zanotować 
wypada wyjaśnienia Germanii o zajściach w cen- 
trum po głosowaniu nad wnioskiem Huenego. We- 
dług Germanii odezwa wyborcza centrum została 
ułożona jeszcze 5go maja, a mianowicie ta jej 
najważniejsza część, która się odnosi do ustawy 
wojskowej. „Część odezwy — pisze organ kato 
lickiego stronnictwa, omawiając projekt rządo- 
wy i wniosek Huenego — ułożona w dosłownem 


Po raz pierwszy dowiadujemy się ze źródła zu 
pełnie autentycznego, że żaden z członków cen- 
trum, którzy głosowali za wnioskiem Huenego, 
nie może dalej do tego stronnictwa należeć Re- 
zygnacya zatem br. Ballestróma, Dra Porscha i 


ulega wątpliwości, że wobec tego faktu lud górno- 
szląski ma zupełną swobodę działania. 

Między licznemi kolonialnemi kłopotami Fran- 
cyi, pierwsze obecnie miejsce zajmują nieporozu- 
mienia z Siamem, z powodu indo-chińskich posia- 
dłości. Francuzi panują nad dolnym biegiem wiel- 
kiej rzeki Mekong, która ma swoje źródła w Chi- 


Francuzi, natomiast średni bieg rzeki stanowi 
przedmiot sporu pomiędzy nimi a Siamem. Fran- 
cuzi roszczą sobie pretensye do tych mało zalu- 


anamskiego; zresztą Tonkin sięga górnego biegu 
wielkiej rzeki, która w ten sposób łączy francu- 
skie posiadłości. W ostatnich jednak czasach 
Siamczycy usadowili się nietylko na prawym 
brzegu na północ od Kambodży, ale przeszli na- 
wet na lewy brzeg i posunęli się tak daleko, że 
wkroczyli w granice właściwego Anamu. Wówczas 
zdecydował się jeneralny gubernator Indo-Chin 
. de Lanessan, czynnie wystąpić, i wysłał ma- 
leńki oddział wojsk dla zajęcia miejscowości Stang- 
Treng i Khone, nad średnim Mekongiem. Wy- 
prawa powiodła się nadspodziewanie, a załogi 
siamskie ustąpiły bez wystrzału. Obecnie jednak 
nadeszła wiadomość, że Siamczycy powrócili ze 
znaczniejszemi siłami i oblegli oddział franeuski, 
usadowiony na wyspie rzecznej Khone. Położenie 
Francuzów jest tem uciążliwsze, że komunikacya 
ich z Kambodżą jest bardzo utrudniona z powodu 
niskiego stanu wody w Mekongu, a droga lądowa, 
wynosząca przeszło 200 kiłometrów, prowadzi przez 
bezludne lasy i olbrzymie bagna. Starcie z Sia- 
mem ma dla Francyi głębsze znaczenie, gdyż 
słusznie, czy niesłusznie, upatrują oni w tej za- 
czepnej akcyi siamskiego dworu, rękę Anglików, 
którzy tak samo w Egipcie i nad Nigrem, jak 
w Indyach, współzawodniczą z Francuzami na 
polu handlowem i politycznem. Tymczasem poseł 
siamski w Paryżu książę Wadhama, urzędownie 
zaprzecza wszelkim pogłoskom o nieprzyjaznych 
intencyach swego monarchy. 

Komisya senatu belgijskiego, wybrana dla ukoń- 
czenia rewizyi kostytucyi, ułożyła projekt ustawy, 
zmieniając zupełnie zasady senatorskich wyborów. 
Komisya proponuje następującą organizacyę: Aby 
być wybranym do senatu, potrzeba mieć najmniej 


Jest pewna szlachetność w jego grze, nabyta nie 


może przez dobrą szkołę, przez jaką przeszedł, 
a poparta przez wrodzony artystyczny instynkt, 
który niepozwała dać się unieść bujnemu tempe- 
ramentowi nawet w takich chwilach, w których 
komu innemu powstrzymać się byłoby może trudno ; 
jest pewien spokój, który ujmuje widza, przy- 
zwyczajonego do tej harmonii i tego umiarkowa- 
nia, jakiemi się odznacza wykwintna metoda gry, 
święcąca w tym samym teatrze, w którym p. Że- 
lazowski zbierał teraz zasłużone oklaski, tak nie- 
zwykłe niegdyś tryumfy. Z tych niewątpliwych 
zalet czyniono p. Zelazowskiemu gdzieindziej po- 
ważny zarzut; pewien bardzo znakomity warszaw - 
ski krytyk zalecał mu nawet pozbycie się tego, 
jak się wyraża, hamulca, w którym upatrywał 
rodzaj pętów, krępujących potęgę swobodnego ta- 
lentu. Czy się nie mylił może? Czy ta metoda, 
którą szkołą krakowską nazwano, oprócz tego, że 
odpowiadała delikatniejszemu i kapryśniejszemu 
smakowi, nie brała w rachubę także pewnych 
psychologicznych właściwości artystów, których 
urabiała i kształciła; czy oni nie jej może wła- 
śnie zawdzięczają, jeżeli nie znaczną część swoich 
powodzeń i swojej karyery, to przynajmniej nie- 
jednokrotne uchronienie się od wielu zboczeń, błę- 
dów i upadków? Nie chcemy zresztą tej nieśmia- 
łej uwagi odnosić wprost do p. Żelazowskiego, co 
do którego chętnie damy się przekonać, że indy- 
widualność jego na zbyt zdrowej i pewnej opiera 
się podstawie, aby pozostawiona sama sobie mo- 
gła nie znaleść właściwych dla siebie dróg bez- 
piecznego i samodzielnego rozwoju. Owszem, ma- 
my nawet do niego pewien żal, że doszedłszy do 
pewnej wyżyny 1 do pewnej sławy, tak niechę- 
tnie swój dobrany zresztą choć szezupły reper- 
tuar wielkich ról rozszerza i że tak nie spieszy 
się zmierzyć bogatych swoich sił z tyloma krea- 
cyami, do których miałby niewątpliwie prawo, 
a które nadaremnie czekają, aby mglistym ich 
kształtom nadał własne życie.* — Wiemy wszak- 
że, że usprawiedliwiają go. w znacznej mierze 
smutne stosunki, wśród jakich pracował u nas i 
niewiele lepsze, wśród jakich pracuje dzisiaj ; na 
tych też stosunkach spoczywa wyłącznie odpowie - 
dzialność, że do szeregu ról, jakie z niedawnych 
czasów doskonale znaliśmy, an jedna nie przy 
była nowa, którą teraz mielibyśmy sposobność 
zobaczyć i ocenić. Do tego zaś, co 0 tych rolach 
na tem samem miejscu dawniej pisano, niewiele 
mielibyśmy do dodania. Przykra powinność chyba 
to jedno zapisaćby nam kazała, że nieporównany 


Kraków, Sobota 20 Maja 1898. 


brzmieniu przez całą frakcyę, jest tak sformu- 
łowana, że żaden zwolennik ustawy nie może być 
wybrany na podstawie tej odezwy wyborczej.* — 


ich przyjaciół nie była zupełnie dobrowolna. Nie 


nach i przepływa cały półwysep indo-chiński, 
z północy na południe. Kraje położone u ujścia 
Mekongu, Kochinchinę i Kambodżę ,* posiadają 


dnionych przestrzeni, jako spadkobiercy cesarstwa 


przyjmują we Lwowie biuro 
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40 lat, płacić 1500 franków podatku, lub posia- 
dać nieruchomość, której dochód katastralny wy- 
nosi co najmniej 15,000 franków. Oprócz tego 
bierne prawo wyboru posiadają, bez względu na 
cenzus podatkowy, ministrowie czynni, dawniejsi, 
prezydenci i wiceprezydenci obu Izb pariamentu, 
arcybiskupi i biskupi, przewodniczący protestan- 
ckiego konsystorza, wielki rabin, ambasadorowie 
i rezydenci, wojskowi w: randze jenerała, prezy- 
dent trybunału kasacyjnego i prezydenci trybuna- 
łów apelacyjnych, dyrektorowie wydziałów aka- 
demii, członkowie akademii, którzy zasiadają 
w niej od 12 lat, rektorowie i profesorowie uni- 
wersytetów, wykładający przynajmniej przez 15 
lat, gubernatorowie prowincyi i niektórzy wyżsi 
urzędnicy zarządów prowincyonalnych. Na każde 
5000 mieszkańców powinien wypadać przynaj- 
mniej jeden kandydat, posiadający kwalifikacye 
wyborcze. Wyborcy do Izby wybierają również 
członków senatu, z tem ograniczeniem, że muszą 
mieć 35 lat ukończonych, że wybory są dwusto: 
pniowe i że wyborcy drugiego stopnia muszą po- 
siadać wotum wielokrotne. Powyższe propozycye, 
które mają wszelkie szanse przyjęcia ich przez 
senat, uzupełniają rewizyę belgijskiej konstytucyi, 
rozpoczętą przez uchwalenie wniosku Nyssena i 
opierają senat na daleko szerszych podstawach, 
niż dotychczas. 


zgłoszenia przejścia z jednego obrządku kato- 
lickiego na drugi. Komisarz odpowiedział, że Na- 
miestnictwo nie wyklucza wcale języka ruskiego 
w tych wypadkach; w razie rekursu lub zażale- 
nia poucza odpowiednio starostwa we wschodniej 


Ewentualny rekurs będzie ściśle wedle przepisów 
załatwiony. 


wie w sprawie sprzedąży Szumanówki, odstąpio- 
no Wydziałowi krajowemu do możliwego uwzglę- 
dnienia. 

Z kolei wszedł na porządek dzienny projekt 
rządowy ustawy łowieckiej dla Galicyi. 
Ref. p. Adam Jędrzejowicez. 


potrzebną przestrzeń gruntów, nie mogą wykony- 
wać prawa polowania samoistnie, ale muszą je 
wydzierżawiać. Mowca uważa, że w ten sposób 
ustawa proteguje właścicieli większych własności 
na niekorzyść mniejszych własności. Następnie 
cytuje mowca jeszcze kilka innych paragrafów, 
które mają również protegować większą własność. 
Mowca uważa, że w ustawie są liczne braki, któ- 
re muszą być uzupełnione i dlatego głosować bę- 
dzie za wnioskiem p. Kramarczyka, postawionym 
na ostatniem posiedzeniu, to jest za odesłaniem 
jej do Wydziału krajowego. 

P. Stan. Stadnicki wita również z radością 
pojawienie się projektu reformy ustawy łowieckiej. 
Mowca podnosi, że jest to specyalnością p. Ko- 
rola, iż przy każdej sposobności uderza na rząd. 
Mowca umie sobie to wytłómaczyć tem, że kry- 
tyka rozchodzi się później szerokiem echem po 
świecie. Nie można czynić zarzutu rządowi, iż 
późno przedłożył projekt ustawy łowieckiej, gdyż 
projekt ten już na poprzedniej sesyi był złożony, 
a w r.b. na pierwszem posiedzeniu do pierwsze- 
go czytania w Izbie przedłożony. Mowca wyjaśnia 
następnie, dlaczego w ustawie uczyniono zastrze- 
żenie, iż gmina wiejska musi wydzierżawić prawo 
polowania; zastrzeżenie to jest zupełnie zrozu- 
miałe, bo trudno wyobrazić sobie, w jaki sposób 


Se jm. 
| Lwów 18 maja. 


(X) Początek posiedzenia o godz. 4 minut 55 
po południu. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
przemówił Marszałek ks. Sanguszko w te sło- 
wa: Wczoraj o godzinie drugiej zmarł Zygmunt 
Sawczyński. Był on długoletnim posłem sejmowym, 
długoletnim posłem do Rady państwa i od począt- 
ku istnienia naszej Rady szkolnej krajowej jej 
czynnym członkiem. Był on jednym z duchowych 
ojeów naszego szkolnictwa. Czy to w Sejmie i 
parlamencie jako wymowny poseł, czy w Radzie 
szkolnej, czy też w towarzystwie pedagogicznem, 
okazywał nadzwyczajnie wiele gorliwości i tej 
żarliwości, bez której stan nauczycielski, przez nie- 
go tak godnie reprezentowany, skutecznie działać 
nie może. Widzę, że Panowie przez powstanie 
uezciliście zasługi zmarłego, 

Następnie komisarz rap jy br, Łoś. odpowie- 
dział na interpelacyę p. Korola w sprawie wy- 


boru rad gminnych w Butiatyczach i Zwartowie | by z pewnością zwierzyny dla wszystkich członków 


Galicyi. Co się tyczy przechodzenia z jednego ob- 
rządku na drugi, to zakres władzy politycznej jest 
ściśle określony art. 6ym ustawy z 25 maja 1868. 


Petycyę Towarzystwa łyżwiarskiego we Lwo- 


W ogólnej dyskusyi zabrał głos p. Korol wi- 
tając z zadowoleniem pojawienie się tej ustawy; 
ubolewa tylko, iż tak późno, przed samem zam- 
knięciem sesyi, sprawa ta stanęła na porządku 
dziennym. Rząd powinien był przedłożyć ten pro- 
jekt już dawno do konstytucyjnego traktowania. 
W szczególności uważa mowca jako uciążliwe po- 
stanowienie, iż gminy wiejskie, chociażby miały 


ciała zbiorowe, jakiem jest gmina, ma prawo po- 
lowania wykonywać. W pierwszym roku zabrakło- 


pow. żółkiewskiego. Co do pierwszego wypadku 
oznajmił, że poleci bezzwłocznie staroście w Żół- 


kwi, ażeby sprawę uzupełnił, poczem wniesiony 


rekurs przeciw wyborowi będzie załatwiony. Co 
się tyczy gminy Zwartowa oznajmił, że gdyby 
po zbadaniu aktów okazało się, iż starostwo nie- 
właściwie sobie postąpiło, Namiestnictwo nie omie- 
szka wydać odpowied | zarządzenia. 
Następnie odpowiedział komisarz rządowy na 
interpelacyę p. Romańczuka, iż niektóre starostwa 
żądają od gr.-kat. urzędów parafialnych przedkła- 
dania wykazów młodzieńców, obowiązanych do 
służby w pospolitem fuszenin i do służby wojsko- 
wej, w języku polskim lub niemieckim, z wyklucze- 
niem języka ruskiego i nierównomiernie traktują, 


dziej zmanierował; było to jednak zapewne tylko 


złudzenie, do którego bynajmniej żadnego nie 


chcemy przywiązywać znaczenia. 


Zaledwie pożegnał się z nami znakomity gość 
lwowski w świetnie zagranych scenach z Właści- 
ciela kuźnie, miejsce jego zajęła młoda artystka, 


poprzedzona gorącem uznaniem, zdobytem świeżo 
na tej pierwszej polskiej scenie, jaką są niezawo- 
dnie warszawskie Rozmaitości. Powitaliśmy ją tem 
serdeczniej, że nazwisko, które z sobą przynosi, 
nietylko związane jest ściśle z historyą i tradycyą 
narodowego teatru, ale że nadto u nas potrafiło 
sobie zdobyć w ostatnich dwóch latach szczegól- 
niejszą a bardzo szczerą i powszechną sympatyę. 
Panna Irena Trapszówna rozpoczęła szereg go- 
ścinnych występów Klarą w Ślubach panieńskich, 
których wczoraj wysłachaliśmy po raz niezliczony 
wśród rosnącego wciąż wzruszenia i zachwytu, łez 
w oczach i serdecznego śmiechu. A chociaż ten 
Fredro przemawiał do nas przez tużurki i suknie 
dzisiejszego kroju, chociaż rozkoszny wiersz jego 
kaleczono czasem z lekkomyślnością, za którąby 
się chciało kamienować bez miłosierdzia, chociaż 
postaciom jego nadawano jakąś nowożytność nie- 
stylową, przystającą do kostyumów bez stylu, pro- 
mieniało przecież pomimo to wszystko w tych 
wstrętnie zabrudzonych kulisach jasne słońce wiel- 
kiego geniuszu i rzucało ożywcze blaski na akto- 
rów ,i widzów, Podobno są tacy, którzy mówią 
o Ślubach panieńskich bez uwielbienia; chętnie 
jednak podamy ręce i staniemy z pomocą raczej 
tym, którzy z uporem twierdzić będą, że w ża 
dnem z nieśmiertelnych dzieł Fredry nie rozlał się 
tak obfity strumień iskrzącej się w najpiękniej- 
szych barwach poezyi, w żadne nie przedarła się 
taka szczerość i czystość uczucia, pełnego prostoty 
i energii, do żadnego nie zajrzała miłość taka 
spokojna, taka sobą zajęta, taka wesoła i taka 
otwarta, Erk była ta, która łączyła serca i dłonie 
naszych dziadów, zanim Werter i Gustaw nie zaczęli 
im psuć fantazyi i zanim koleje lat nie nastroiły 
im dusz na smutniejszą nutę. Już nigdy potem 
z desek teatralnych nie spłynie na nas ta atmo- 
sfera wesela i szczęścia, która jeżeli nas rozczula 
czasem i roztkliwia, to spokojnem wzruszeniem 
niczem niezamąconej radości; w wiele lat potem 
rozśmieje się jeszcze podobnie Bliziński, ale już 
przez swój śmiech niewidocznie zatarga jakimś 
utajonym smętkiem na dnie duszy, 


jegdyś Strasz sprawił na niektórych widzach ta- 
kie wrażenie, jakby się cokolwiek jeszcze bar- 


ym s W domu pani | niespodzianek; dawniej, 
Dobrójskiej było jeszcze szczęście, bo była jeszcze | grywała Klarę, 


gminy. Mowca wobec bliskiego zamknięcia sesyi i 
niemożebności uchwałenia w obecnej sesyi tak 
wielkiej ustawy, wnosi, aby przedmiot ten usunąć 
z porządku dziennego obecnej sesyi, a nie wątpi, że 
sprawa ta ponowioną zostanie na następnej sesyi 
z inicyatywy poselskiej. 

P. Kramarczyk oświadcza, że przyłącza się 
do wniosku p. St. Stadniekiego. 

P. Paszkowski oświadcza, że ustawy łowie- 
ckiej nie można traktować z jednostronnego sta- 
nowiska. P. Korolowi odpowiada, że zastrzeżenie 
iż gminie nie wolno samodzielnie wykonywać pra- 
wa polowania uczynione zostało właśnie w inte- 
resie samych gmin, gdyż w razie dzierżawy pra- 
wa polowania, gmina uzyskać może wyższy do- 


tchnie z zawadyactw Gucia, z kłopotów Radosta, 
z westchnień Albina, z pedagogii pani Dobrójskiej, 
z naiwności i temperamentu Klary, z sentymen- 
talizmu Anieli, z służbistości Jana, staroświec- 
czyzna tych dawnych dobrych czasów, kiedy 
jeszcze wierzono, że „jakoś to będzie“ i kiedy nie 
przeczuwano, że się to wszystko niebawem bez- 
powrotnie i rozpaczliwie zapadnie. 

Tej staroświecczyzny nie było ani śladu we 
wczorajszem przedstawieniu Ślubów; ani artystka 
warszawska, ani nikt z miejscowych artystów nie 
czynił najmniejszych usiłowań, ażeby ją sprowa- 
dzić na scenę. Komedyę Fredry pojęto na manierę 
i sposób dzisiejszy; ale jakkolwiek ubyło jej wsku- 
tek tego dużo cech zewnętrznych i zatarł się nie- 
jeden charakterystyczny i piękny szczegół, nie 
mógł zniknąć ze wszystkiem nieskończony urok, 
tryskający z każdej sceny tej przedziwnie pro- 
wadzonej komedyi. Nie zniknął tem bardziej, 
że pogodziwszy się raz z modernizacyą, z któ- 
rą już oddawna z tego samego nawet miej- 


sca i to znacznie lepiej niż dzisiaj choć równie 


bezskutecznie walczono, niepodobna nie uznać, 
że wiele stron wczorajszego wykonania za- 
sługuje na szczerą i nawet gorącą pochwałę. 

Odnosi się to przedewszystkiem do obu panien 
Trapszo, które pierwszem odrazu pojawieniem się 
prawdziwie urocze sprawiły wrażenie; nagradza- 
liśmy je po każdym akcie niecichnącą burzą okla- 
sków. Panna Irena Trapszówna zdobyła nas sobie 
wstępnym bojem; zachwycaliśmy się wdziękiem 
jej dykcyi i głosu, swobodą jej gry i ruchów, in- 
teligencyą jej artystycznych pomysłów, używa- 
nych z taktem, wyzyskiwanych ze zręcznością. 
Jeżeli wolelibyśmy w Klarze nieco mniej ostrości 
i nieco mniej nerwów, to wszystko zapewne dla- 
tego, że wyobrażamy ją sobie na innem tle i w in- 
nem pojęciu; ale niemniej serdecznie wdzięczni 


jesteśmy jej i za to, że stworzyła nam postać, 


pełną werwy i uroku i ożywiła ją talentem tak 
prawdziwym i tak uderzającym, iż pojęliśmy zu- 
pełnie, dlaczego w Warszawie rokują młodej ar- 
tystce tak piękną przyszłość i tak wiele do niej 
przywiązują nadziei. Tem przyjemniej nam jest, 
że możemy tuż obok niej postawić jej młodszą 
siostrę i zaznaczyć, iż w szlachetnej emulacyi o 
pierwszeństwo, wczorajsza Aniela bynajmniej na 
drugim nie została planie. Panna Tekla Trapszówna 
przyzwyczaja nas do coraz to przyjemniejszych 
kiedy z panną Dzirytówną 
nie bylibyśmy nawet przypuścili, 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej 


chód. Mowca sądzi, że z jednej strony w interesie 
rolnictwa, a z drugiej strony w interesie podnie- 
sienia chowu zwierzyny należałoby jeszczę w bie- 
żącej sesyi projekt ustawy łowieckiej załatwić i 
dlatego wnosi przejście do dyskusyi szczegółowej. 

P. Korol przemawiał po raz wtóry dla sprosto- 
wania faktycznego. 

P. Huryk jest zdania, że w celu należytego 
zbadania ustawy i uwzględnienia interesów wło- 
ścian nie należy działać z pośpiechem i uchwa- 
lać ustawy w ostatniej chwili zamknięcia Sejmu. 
Domaga się mowca, żeby projekt przekazać Wy- 
działowi krajowemu z poleceniem, aby na najbliż- 
szej sesyi przedłożył po zbadaniu nowy projekt. 

P. St. Stadnicki cofa swój wniosek i przy- 
łącza się do wniosku p. Huryka. 

Komisarz rządowy hr. Łoś odpiera zarzut p. 
Korola, jakoby rząd winien był temu, iż przed- 
miot ten dopiero dziś postawiony został na po- 
rządku dziennym. Rząd tak w zeszłym roku, jak 
i obecnie, wniósł projekt ustawy łowieckiej jeszcze 
przed otwarciem Sejmu, że zaś projekt dopiero 
dziś został na porządku dziennym postawionym, 
z tego rządowi chyba zarzutu czynić nie można. 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz przy- 
pomina, że już od kilku lat pojawiały się w Izbie 
wnioski, które domagały się reformy ustawy ło- 
wieckiej. Pierwszym z wnioskodawców był p. Ro- 
mańczuk, następnie Dzieduszycki, a w końcu 
Abrahamowicz — a wszystkie wnioski kończyły 
się wezwaniem rządu, aby jak najrychlej przedło- 
żył projekt zupełnej reformy ustawy łowieckiej. 
Najlepiej zatem wskazują te wnioski, że rychła 
reforma jest konieczną. P. Korolowi odpowiada 
mowca, że dziwi się, iż on, który zawsze wystę- 
puje w obronie włościan, wystąpił przeciw usta- 
wie łowieckiej z krytyką. Projektowana ustawa 
we wszystkich postanowieniach swych ma na celu 
ochronę interesów stanu włościanskiego. Gdyby 
ustawa wydaną została po myśli żądania p. Ko- 
rola, to wówczas zając byłby unikatem i chyba w 
Muzeum możnaby go było oglądać. Jeśli chodzi o 
ograniczenie prawa rozporządzenia dowolnie wła- 
snością, jakie musi mieć miejsce w ustawie ło- 
wieckiej, to przypomina mowca, iż podobne ogra- 
niczenia istnieją i w innych ustawach, jak n. p. 
przy ustawie rybackiej. Na objawione żądanie, 
aby projekt ustawy do Wydziału krajowego zo- 
stał odesłany, odpowiada mowca, że projekt ten 
był już w Wydziale, który na podstawie opinii 
ankiety przedłożył projekt, uwzględniający liczne 
żądania stanu włościańskiego. Dziś zatem Wydział 
krajowy nic nowego nie może Sejmowi przedło- 
żyć. Mowca kończy prośbą, aby Izba przystąpiła 
do dyskusyi szczegółowej. 


Ustawę więc przekazano Wydziałowi krajowemu. 


nej o wnioskach pp. Pilata i Rutowskiego w spra-/ 
wie reformy gmin wiejskich. Sprawozda- 
wea poseł Pilat. Komisya wnosi: I. Poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby w dalszem wykona- 

niu uchwał sejmowych z dnia 25 stycznia 1887 i 

z 24 marca 1892 wygotował wnioski do zmiany 

ustawy gminnej z d. 12 sierpnia 1866 r. w tym 

kierunku: 

1) Aby utworzoną została dla tych zadań miej- 
scowej administracyi publicznej, których poszcze- 
gólne gminy i obszary dworskie należycie wypeł- 
niać nie mogą, zbiorowa organizacya autonomi- 


nadzieja szczęścia w ojczyźnie. Staroświecczyzna |że zobaczymy ją tak niedługo w roli Anieli. Były 


to jeszcze skromne początki, podczas gdy dziś ta- 
lent ten dojrzał tak niepospolicie, że trudności 
najdelikatniejszych scen z Guciem pokonane zo- 
stały zwycięsko. W scenie z robótką i w scenie 
z listem niektóre momenta wypadły doprawdy 
prześlicznie. Obie siostry-artystki rozsiewały wczo- 
raj na scenie czar młodości i poezyi, czyniąc 
przedstawienie tak miłem, że oddawna podobnie 
przyjemnych wrażeń nie pamiętamy. ż 

Z rodziny Trapszów , która rozebrała wczoraj 
pomiędzy siebie role z Ślubów, najmniej zadowolnił 
nas p. Śliwieki. Już Fredro sam przestrzegał po- 
dobno aktorów, grających Albina, przed skaryka- 
turowaniem tej postaci; to zaś, co wczoraj uczy- 
nił p. Śliwicki, było bardzo do karykatury zi 
żonem. Pamiętamy p. Żelazowskiego, jako wybor- 
nego Albina; powagą swoją wzbudzał więcej śmie- 
chu, niżby był zdołał wzbudzić przesadą. Ostute- 
cznie zresztą tak bardzo ośmieszonym wobec 
wszystkich nie powinien być ten biedny Albin; 
Klara przecież musi mieć możność zakochania się 
w nim naprawdę. Bardzo wesołym, może nawet 
za bardzo wesołym Guciem był p. Sobiesław; 
miało to swoje dobre strony, miało ) złe. Dobry 
humor zjawia się u p. Sobiesława na scenie tak 
rzadko, że trzeba go umieć cenić; przy jego po- 
mocy niejeden szczegół roli Gucia wypadł rzeczy- 
wiście bardzo ładnie. Gucio żył, miał brawurę i tem- 
perament; przyjaciele p. Sobiesława żałowali szcze- 
rze, że ten temperament pojawia “ię tylko w tak 
wyjątkowych chwilach. Szkoda tyłko, że czasami 
posuwał się on wczoraj za daleko i że Gucio Fre- 
dry ojca stawał się prawie „oj! nałodym, młodym!“ 
Fredry syna. l 

Oprócz przedstawienia Ślubów mieliśmy wczoraj 
nowy debiut. W dopé nadnym dyalogu Benedixa 
p. t.: Broń niewięścia, występowała wczoraj p. 
Laura Norbert. Na afisza czytaliśmy zapewnienie, 
że p. Norbert jest nezennicą Romany Popiel. Wiel- 
kie nazwisko! i jakie piękne czasy naszej sceny 
przypomina! Nierjia jednak najmniejszej nadziei, 
żeby p. Norbert rhogła kiedykolwiek nie na afiszu 
tylko, lecz i na sęenie odświeżyć wspomnienie swej 
mistrzyni. Rola w Broni niewieściej jest dosyć tru- 
dną, a > w na żaden trud nie zasługuje. 
Debiutantka wy]<onała ją pracowicie i nie bez po- 
wodzenia. lio jednak i niebezpiecznie przyj- 
mować na siebie odpowiedzialność zachęcania jej 


do zawodu dra nego. 
3 e K. E. 
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W glosowaniu utrzymał się wniosek p. Huryka. j 


Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi gmin- A 
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czna, złożona z dzisiejszych gmin i obszarów 
dworskich, zostająca w ścisłym związku z samo- 
rządną organizacyą powiatową, a nienaruszająca 
ani odrębności dzisiejszych gmin pod względem 
zarządn majątkiem gminnym i korzystania z do- 
bra gminnego, ani też obecnego stanowiska obsza- 
rów dworskich, w sprawach do zakresu owej 
wspólnej organizacyi nienależących. 

2) Aby koszta nowej organizacyi ponoszone były 
równomiernie przez gminy i obszary dworskie, 
w nią wciągnięte. 

3) Aby skład zarządu projektowanej organiza- 
cyi zbiorowej dawał rękojmię należytej admini- 
stracyi i odpowiedniego uwzględnienia żywiołów 
inteligentnych, a zarazem ponoszących znaczniej- 
szą część kosztów, i aby w tym zarządzie wytwo- 
rzenie ciała uchwalającego (rady) odbywało się 
bez tworzenia osobnej w tym celu organizacyi ciał 
wyborczych. Wydział krajowy rozważy, czy nie 
należałoby złożyć ten zarząd wprost z przełożo- 
nych dzisiejszych gmin, tudzież przełożonych ob- 
szarów dworskich lub ich zastępców, ewentualnie 
przy większych gminach z wzmocnieniem ich re- 
prezentacyi. j 

4) Aby projektowana organizacya zbiorowa nie 
pomnażała liczby instancyi w sprawach admini- 
stracyi publicznej o nowy stopień, lecz w spra- 
wach, do niej należących, wstąpiła w miejsce in. 
stancyj istniejących. 

5) Aby określony został wpływ i nadzór wyż- 
szych władz samorządnych wobec projektowanej 
organizacyi, w szczególności co do urzędu nacze|- 
nika, a następnie pisarza. 

II. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby zba- 
dał i zdał sprawę, jakie będą koszta zarządu, po- 
łączone z projektowaną reformą, przy dążeniu do 
najdalej idącej oszczędności, a zarazem o ile na- 
stąpiłoby zmniejszenie wydatków na zarząd w gmi- 
nach ? 

III. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby przy 
wykonaniu powyższych poleceń zbadał zapatrywa- 
nia rządu co do projektowanej reformy. 

IV. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby po 
wypracowaniu projektu zbiorowej organizacyi auto- 
nomicznej, w ustępie I skreślonej, projekt ten ogło- 
sił, a w szczególności podał do wiadomości repre- 
zentacyj powiatowych, ażeby umożliwić im wyra- 
żenie zdania o tym projekcie. 

Izba przystąpiła do dyskusyi ogólnej. 

P. Stanisław Badeni podnosi, że ponieważ już 
pojutrze Sejm ma być zamkniętym, przeto musi 
się ścieśniać w swych wywodach. Mowea chce 
uzasadnić, z jakich powodów głosować będzie za 
wnioskami komisyi. Wnioski te zawierają kilka 
zasad, a niektóre z nich odpowiadają przekonaniu 
mowcy. Gmina dzisiejsza nie odpowiada swemu 
zadaniu, gdyż jest za słabą pod względem intele- 
ktualnym i materyalnym. W tym stanie rzeczy 
trzeba wzmocnić tę gminę w obu tych kierunkach. 
Mówiąc zaś o wzmocnieniu, musi przyznać, że to 
wzmocnienie gminy bez współudziału obszaru 
dworskiego już z góry byłoby bezskuteczne. Wspól- 
ność interesów gminy i obszaru dworskiego istnieje, 
jak wskazuje praktyka. Dla obu bowiem stron 
nie może być obojętnem, czyli one spełniają swe 
obowiązki należycie. Kiedy zaś przyjmiemy pod- 
stawę wspólnego przyczyniania się do wszystkich 
obowiązków, to wówczas ta wspólność będzie wię- 
cej wyrazistą. Współudział obszarów dworskich 
w administracyi gminy i w jej ciężarach dziś 
w uchwale komisyi, a niedługo i w uchwale Sej- 
mu znajdzie wyraz. Przez współudział obszara 
dworskiego w tych obowiązkach spadnie na nas 
nowy ciężar, ale chętnie ciężar ten przyjmiemy 
na swe barki. My bowiem pierwsi powołani je- 
steśmy do tego, aby przyczynić się do silnej gmi- 
ny u dołu, a w tem sposób uzyskamy silną admi 
nistracyę w kraju (Oklaski). 

Korol opowiadał różne zdarzenia z życia 
gminnego z powiatu Żółkiewskiego. W ogólności 
przemówienie jego obracało się w ramach lokal- 
nych stosunków. Mowca oświadcza się w końcu 
przeciw jakiejkolwiek zbiorowej organizacyi gmin- 
nej, a natomiast żąda wcielenia obszaru dworskie- 
go do gminy. Na tem przerwano dalszą rozprawę 
nad tym przedmiotem do jutrzejszego posiedzenia. 

Poseł Merunowiez i towarzysze interpelują 
Wydział krajowy, co uczynić zamierza wobec pro- 
jektowanego otwarcia w Wiedniu przez prywatne 
konsorcyum żydowskie centralnej szkoły rabina- 
ckiej, jako zakładu prywatnego, ale przez pań- 
stwo znakomicie subwencyonowanego — ażeby 
zastrzedz w sposób przychylny załatwienie spra- 
wy kształcebia nauczycieli religii mojżeszowej dla 
kraju w myśl uchwały sejmowej z r. 1890, powzię- 
tej na wnioski Goldmana i Fruchtmana. 

Koniec posiedzenia o godz. 8 min. 40 wieczór, 


następne jutro w piątek o godz. 11 przed poła- 


dniem. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 17 maja 1893, 


Dalszy ciąg rozpraw nad projektem wydzierża- 
wienia żeatru. 


Przewodniczy p. wiceprezydent Friedlein. 

R. m. Chyliński: Sprawa teatru krakowskie- 
go wzbudziła najżywszy interes nietylko w mie- 
ście i kraju, ale śmiało rzece można w całej Polsce, 
Gmina, wybudowawszy gmach teatralny nadzwy- 
czajną ofiarnością, przechodzącą jej siły finanso- 
we, zasłużyła się dobrze sztuce narodowej. Dalej 
jej ofiarność materyalna sięgać nie powinna 
i nie może. Dziś zaś na nas, na reprezentacyę 
miasta spływa moralny obowiązek czuwania nad 
tem, aby ten gmach stał się istotnie świetnym 
przybytkiem sceny polskiej w najlepszem tego 
słowa zmaczeniu. A stanie się nim, jeśli na czele 
nowego teatru postawimy człowieka, świadomego 
wysokich zadań sztuki dramatycznej, człowieka, 
poczuwającego się do odpowiedzialności za pro- 
wadzenie sceny polskiej nietylko wobec komisyi 
i Rady, ale wobec kraju i narodu, człowieka 
z wyższą inteligencyą, z wyższą ambicyą, z szer- 
szym poglądem, nie zaś prostego spekulanta, któ- 
ry zechce robić interes na sztuce ze szkodą dla 
sztuki. (Oklaski). Zależęć nam musi na tem, aby 
nowy teatr od razu dóbrze się zaprezentował. 
Wszelkie przesilenie, szczegolnie w początkach, za- 
szkodzi rozwojowi sceny aa długą przyszłość. Za- 
szkodzi, jeśli pierwszy przedsiębiorca zrujnuje się 
finansowo, zaszkodzi, jeśli pierwszego przedsię- 
biorcę będziemy musieli msunąć dla nieudolności 
artystycznej. I dlatego to ludzie, dbali o dobro 
i przyszłość sceny, przywiązują tak wielkie zna- 
czenie do tego pierwszego kontraktu i pragną 
wprowadzić do niego warunki takie, któreby 
z jednej strony przedsiębiorcę nie nazbyt obcią- 
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żały materyalnie, a z drugiej strony nie krępo- 
wały go moralnie, lecz pozostawiły mu swobodę 
samodzielnego działania artystycznego, odznacze- 
nia się, zasłużenia się, zdobycia uznania dla sie- 
bie i dla sceny, na której czele stanie. 

Lecz właśnie tak ja, jak wielu innych, w arty- 
kałach przedłożonego nam kontraktu, upatrujemy 
tę ujemną stronę, że odstręczą one od współu- 
biegania się o przedsiębiorstwo teatralne ludzi, 
którzyby mogli mieć zaufanie społeczeństwa na- 
szego, którzyby mogli dawać istotne rękojmie, że 
sceną naszą potrafią należycie pokierować. Jakaż 
bowiem perspektywa otwiera się dla przyszłego 
przedsiębiorcy na podstawie obecnego kontraktu. 
Oto najprzód może się zrujnować materyalnie. 
Czyż będzie miał moralną satysfakcyę? Nie. Bo 
jeśli uda mu się rzeczywiście podnieść poziom 
sceny, jeśli w nowym teatrze zdoła zgrupować 
lepsze siły artystyczne, wogóle jeśli będzie dobrym, 
nawet dzielnym kierownikiem teatru, wówczas po 
wiedzą: to nie jego zasługa, to zasługa komisyi, 
która kontrolowała go na każdym kroku, da- 
wała mu ciągłe wskazówki, aprobowała reper- 
tuar, przyjmowała i usuwała artystów. Gdzież 
więc jego zasługa, gdzie jego praca, gdzie 
satysfakcya moralna i wewnętrzne zadowolenie 
spełnionego obowiązku? Lekceważyć sobie wiel- 
kie ciężary finansowe może człowiek lekko- 
myślny, ale stać się uniżonym sługą komisyi, 
ślepym wykonawcą jej woli i rozkazów, może 
chyba tylko człowiek bez wyższej ambicyi, bez 
szerszego samodzielnego poglądu i programu ar- 
tystycznego. (Oklaski). Broń Boże, abyśmy takie- 
go jednego, lub drugiego człowieka wprowadzili 
do nowego teatru. 

W ogólnej dyskusyi muszę się ograniczyć do 
uwag ogólnych. Zaznaczyłem więc ogólne wątpli- 
wości eo do przedłożonego kontraktu. Wątpliwo- 
ści te były poruszane i omawiane w prasie. Wspo- 
mniał o tem zaraz na wstępie swego przemówie- 
nia szan. p. referent i nawet dłużej polemizował 
z zarzutami, jakie, jak się wyraził, wyczytał nie- 
dawno w pewnem piśmie. Otóż tem pismem był 
Czas, ja jestem jego redaktorem, a mając prawo 
głosu w tej świetnej Radzie, pozwolę sobie i z te- 
go tytułu słów parę dorzucić. Kiedy sprawa tea- 
tralna stała się aktualną, kiedy już rozdano nam 
pierwszy projekt kontraktu, wówczas uważałem 
za swój obowiązek otworzyć łamy dziennika dla 
dyskusyi nad tak ważnym przedmiotem. Cieszę 
się bardzo, żę właśnie odezwały w nim głosy 
tak znakomitych znawców teatru, jak pp. Estrei- 
cher i Koźmian. Wprawdzie powiedziano podobno, 
że oni nie są znawcami, że nie zdawali egzaminu 
i nię mają patentu na znawców. Prawda, że nie 
mamy rządowej komisyi egzaminacyjnej na kan- 
dydatów na znawców teatralnych, ale ci panowie 
złożyli świetny egzamin wobec całego społeczeń: 
stwa polskiego: p. Kstreicher przez napisanie 
pięknego dzieła o historyi teatru w Polsee, przez 
gorące zamiłowanie sztuki dramatycznej, wreszcie 


jako długoletni członek i referent tutejszej komi- 


syi artystycznej, a p. Koźmian stał przez szereg 
lat na czele tutejszej sceny, wyrobił i wykształcił 
liczne grono głośnych dziś artystów, a w tej świe- 
tnej Radzie może on mieć przeciwników polity- 
cznych, ale nie ma w niej niewątpliwie nikogo, 
ktoby mu nie przyznał znakomitego znawstwa ar- 
tystycznego. (Oklaski). Przypominam, że ci sami 
znawcy już raz oddali usługę gminie. Kiedy _cho- 
dziło o to, czy teatr wydzierżawić, czy wziąć go 
we własny zarząd, wówczas ci sami znawcy byli 
pytani o opinię, ten sam szan. referent oparł się 
na tej opinii, a Rada poszła również za tą opinią. 
Wtedy byli oni dobrymi znawcami. Dziś inaczej, 
dziś ich opinia nie zgadza się z opinią referenta i 
większości komisyi. 

Pragnąłbym, aby dzisiejsze stanowisko komisyi 
było jasno określone. Zaznaczył je już lekko p. 
dyrektor Slęk, a dziś p. Dr Styczeń. P. Styczeń 
przy tej sposobności uczynił ciekawe spostrzeże- 
nie. Był on za objęciem teatru w zarząd miejski, 
powiada, że cała opinia publiczna była za tem, 
ale gazety przeciw temu. W jakiż sposób zbadał 
tę opinię? Czy zwoływał w tym celu osobne zgro- 
madzenia ludowe? Wszak dzienniki są wyrazem 
opinii stronnietw lub ogółu. Jeżeli wszystkie dzien- 
niki były za przedsiębiorstwem , toć w tem wła- 
śnie dowód logiczny, że cała opinia publiczna 
była za tem. P. Styczeń i dziś jest za zarządem 
własnym, ewentualnie rekomendował nam już 
spółkę obywatelską , która gotowa byłaby objąć 
teatr. P. dyrektor Slęk wyrachował, że przedsię- 
biorstwo teatralne przyniesie zysk, który obliczył 
na 5.000 złr. Otóż jeżeli członkowie komisyi do- 
szli do takich świetnych rezultatów finansowych, 
to komisya powinna była dziś przyjść z innym 
wnioskiem. Nie przedkładać nam kontraktu dzier- 
żawy, ale wystąpić z wnioskiem o objęcie teatru 
we własny zarząd. Byłoby to stanowisko jasne. 
A tymczasem według obecnego kontraktu, gmina 
oddaje teatr w dzierżawę, na przedsiębiorcę prze- 
nosi całe ryzyko finansowe, ale faktycznie za po- 
średnictwem swojej komisyi, prowadzić chce teatr 
we własnym zarządzie i to tak pod względem 
administracyjnym, jak artystycznym. Takiego pro- 
jektu znawey popierać nie mogli. 

P. referent traktował znawców dość lekko. Po- 
wiedział nam, że p. Estreicher przedłożył raz je- 
den projekt, potem znowu inny, wreszcie zgodził 
się z p. Koźmianem — nie wiedzieć więc, czego 
właściwie chce. Panowie znacie artykuły p. Est- 
reichera i ocenicie, czego chce. Ja tylko stwier- 
dzam, że p. Estreicher swego zasadniczego stano- 
wiska, zajętego z początku, absolutnie nie zmienił 
do końca. Liczył się on tylko z tokiem sprawy. 
Gdy otrzymał projekt komisyi, poczynił w nim 
poprawki. Leżą one w aktach. P. referent wspo- 
mipał także o instrukcyi z roku 1843, którą p. 
Estreicher chwalił, chociaż ta instrukcya jest dra- 
końską. Otóż p. Kstreicher żądał, aby równocze- 
śnie z projektem kontraktu, przedłożono projekt 
instrukcyi dla komiteta teatralnego. W artykule 
swoim zaznaczył p. Estreicher, że praktyczny 
wzór takiej instrukcyi podaje uchwała senatu rzą- 
dzącego z roku 1848. Nie myślał p. Estreicher 
o tem, aby tę instrukcyę żywcem przepisywać. 
Nazwał ją praktycznym wzorem, wziął ją sobie 
zą wzór, a stosując się do obecnych stosunków 
i warunków sceny, wypracował własny projekt 
instrukcyi, który także znajduje się w aktach. 

P. Koźmian przedłożył własny projekt; jak się 
wyraził p. referent — kontrprojekt. Sądzę, że taki 
kontrprojekt należało wydrukować lub hektogra- 
fować i rozdać nam, abyśmy się w nim dokła- 
dnie rozpatrzeć mogli. Tego nie uczyniono. P. re- 
ferent wspomniał tylko, iż p. Koźmian pomięszał 
kontrakt z instrukcyą tak, że ten jego projekt 
nie mógł być właściwie przedmiotem dyskusyi. 
Tymczasem stwierdzam, iż p. Koźmian wyraźnie 
oświadczył, że jego projekt może nie odpowiada 
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formom prawnym, że przedkłada on niejako ma- 
teryał, a rzeczą prawników będzie ująć go we 
właściwą formę prawną. 

Mowca odczytuje z Czasu autentyczne streszcze- 
nie wywodów p. Koźmiana w komisyi, przyczem 
nadmienia, że wszystkie dzienniki lwowskie i po- 
znańskie te uwagi powtórzyły, podnosząc, iż po- 
chodzą one od znakomitego znawcy teatru i wy- 
rażając nadzieję, że Rada miejska przy układaniu 
kontraktu należycie je uwzględni. P. Koźmian po- 
dniósł potrzebę silnej, jednolitej władzy dyrektora- 
przedsiębiorcy, niczem i nikim niekrzyżowanej, 
oraz twierdził, że wszelkie prewencyjne środki 
w sprawach teatralnych są albo ilazoryjne, albo 
szkodliwe dla sceny, że jedynie wciąż zawieszony 
miecz represyjnych środków stanie się skutecznym 
i będzie niezawodnie wystarczającym. Mowca po- 
dziela to zdanie w zupełności i przypomina, że 
taki środek represyjny bywał już z dobrym skaut- 
kiem praktykowany. We Lwowie weszła dyrekcya 
w ściślejszy związek z komisyą artystyczną, która 
rozstrzyga o udzieleniu subwencyi, a jak stwierdza 
Wydział krajowy w ostatniem swem sprawozdaniu, 
stan sceny i opery wykazuje znaczny postęp. 
A in nas, gdy raz komisya zaproponowała za- 
wieszenie subwencyi, Wydział krajowy polecił za- 
stosowanie się do wskazówek i żądań komisyi 
i wtedy zaangażowano tu kilka nowych sił, a mię- 
dzy temi artystkę, która dziś jest ozdobą sceny 
naszej. 

A więc — rzekł dalej mowca — miecz środków 
represyjnych jest skuteczny. Takie środki zalecają 
znawcy na podstawie osobistego doświadczenia. 
A eóż się stało z opinią znawców. Oto powołuję 
się na organ, którego jestem przeciwnikiem poli 
tycznym. Pozwolicie panowie, że odczytam jedno 
zdanie z wczorajszej Nowej Reformy: „Pp. znawcy 
spraw teatralnych w tym charakterze powoływani 
do komisyi, układającej waranki kontraktn, jak 
się to zazwyczaj praktykuje ze znawcami w Kra 
kowie, pogrzebani zostali, tj. utonęli wraz z swo- 
jemi opiniami w falach wymowy referenta ko- 
misyi.* 

Lecz ażebyście panowie nie zostali pod wraże- 
niem N. Reformy, przechodzę znowu do Czasu. 
(Wesołość). W przeddzień, gdy sprawa kontraktu 
miała wejść na porządek dzienny pełnej Kady, 
ukazał się w Czasie artykuł, z którego wywodami 
p. referent dłużej polemizował. I cóż ten artykuł 
zawierał. Oto przedewszystkiem ubolewanie, że 
sprawa przychodzi tak późno pod obrady — bo od 
dnia, w którym Rada uchwaliła wydzierżawienie 
teatru, upłynęło 11 miesięcy. Powiedziano tam, 
że przedsiębiorcy będzie trudno teraz w krótkim 
czasie zorganizować dobrą trupę i przygotować 
repertuar. Zdaje mi się, że na to mniej więcej 
wszyscy się zgadzamy. (Potakiwania). Podniesiono 
tam dalej wielkie obciążenie materyalne przed- 
siębiorey i skrępowanie go pod względem arty- 
stycznym. Otóż z temi uwagami, które przeciwni- 
cy obecnego kontraktu powszechnie podnoszą, mo- 
żna się nie zgadzać, można z niemi polemizować, 
zbijać je lub prostować, ale nie przypuszczałem i 
nie spodziewałem się, aby z tej trybuny powie- 
dziano, iż nie widać dobrej woli w ich argumen- 
tacyi, nie można wierzyć w rzetelność ich argu- 
mentacyi. Ja ten zarzut stanowczo odpieram i wy- 
rażam ubolewanie, iż wyszedł on z ust referenta 
tak doświadczonego, tak zwykle umiarkowanego, 
tak-ściśle- liczącego się z formami parlamentar- 
nemi. Mam to głębokie przekonanie, że my wszy- 
sey, czy obrońcy, czy przeciwnicy obecnego kon- 
traktu, działamy z dobrą wolą i wiarą i z rze- 
telną inteneyą — i że wszyscy mamy na celu wy- 
łącznie dobro i przyszły rozwój sceny. (Huczne 
oklaski). Gdyby już przedsiębiorca był wybrany 
i gdybyśmy dziś dla niego układali kontrakt, to 
możnaby powiedzieć: chcecie ulg, żądacie dogo- 
dnych warunków dla swego człowieka. Ale my 
tego przedsiębiorcy nie znamy, my jeszcze nie 
wiemy, kto się ostatecznie ubiegać będzie o to 
przedsiębiorstwo. Być: może, że otrzyma je mój 
osobisty lub polityczny nieprzyjaciel, a ja mimo 
to dziś bronię jego przyszłego stanowiska. A więc 
prowadzimy walkę zasadniczą, walczymy o rzecz, 
a nie o osobę. (Huczne brawa). 

e do tej walki staję z dobrą wolą i wiarą, 
z rzetelnemi intencyami, niech tego dowodem bę- 
dzie i to, że mimo, iż nie. zgadzam się z zasa- 
dniczym kierunkiem przedłożonego kontraktu, nie 
zgadzam się z wielu jego szczegółowemi posta- 
nowieniami, to jednak aby nie opóźniać sprawy 
już i tak zbyt opóźnionej, będę głosował za przej- 
ściem do dyskusyi szczegółowej. (Brawa i oklaski. 
Wielu radców winszuje mowcy). 

R. m. Slęk rozprawia się z kilku zarzutami, 
podniesionemi przez r. m. Pawlikowskiego i mówi, 
że ośmieliłby się zaprzeczyć znawstwn pewnego 
pana, który żądał, aby opłacana przez przedsię- 
bioreę kwota 1.200 złr. przeznaczona była na 
fundusz emerytalny artystów. Ś. p. Józef Rychter 
zwierzył się mowey, iż będąc w spółce miał je- 
dnego roku 6000 złr. dochodu czystego z teatru 
krakowskiego. Mowca wierzyłby w dobre chęci i 
w troskę o rozwój sztuki, gdyby wówczas % czy- 
stych zysków przeznaczono cokolwiek na fundusz 
emerytalny artystów, a fundusz ten przecież naj- 
łatwiej w teatrze utworzyć. Znawców nie zawsze 
zresztą słuchać trzeba dosłownie. Dowodem tego 
sprawa składów zbożowych Wydziału krajowego, 
które gminie wziąć na swoje barki radzili znawcy; 
a mowca sprzeciwił się temu. Obecnie, jak mowca 
czytał w Czasie, komisya sejmowa mówi o zwi- 
nięcia składów lub o ewentualnej dyslokacyi. 
Mowca twierdzi, że kontrakt w wykonaniu może 
być łagodniejszym, bo es wird nicht so heiss ge- 
gessen, wie es gesotten ist i wnosi o przyjęciu 
projektu en bloc. Przestrzega przęd dyskusyą na 
osobiste tory wchodzącą, jaka dziś zapanowała; 
nie róbcie panowie tego, bo nikt wam nie przyj- 
mie referatu, nauczony gorzkiem doświadczeniem, 
gdy mozolną pracę, zbadanie rozlicznych aktów, 
uczestniczenie w tylu posiedzeniach p. referenta 
tak się ceni. 

P. wiceprezydent Friedlein zamykając ogólną 
dyskusyę zabiera głos, nie jako członek komisyi, 
bo na równi z nią ponosi odpowiedzialność za 
projekt, ale jako zastępca p. prezydenta Szlach- 
towskiego, a on pewno tosamo byłby powiedział. 
Wybraliście panowie komisyę z całej Rady, były 
nawet między stronnictwami kompromisy co do 
członków tej komisyi i przeciw tej komisyi pano- 
wie dzisiaj tak występujecie, takie zarzuty jej 
robicie. Nie znajdziecie panowie na przyszłość 
referenta, coby tak żmudną pracę chciał podejmo- 
wać. P. wiceprezydent odpiera stanowczo zarzut, 
jakoby komisya nie chciała dobra sztuki; ona 
chciała jedynie zabezpieczyć jej rozwój w teatrze 
krakowskim. 

R. m. Kohn wobee przemówienią p. wicepre- 
zydenta Friedleina, dla którego ogoby jest z naj 


większym szacunkiem, zastrzega prawo każdego 
z ezłonków reprezentacyi do zabierania głosu i 
krytykowania referatu. P. referent ma ostatnie 
słowo i bronić się może. Nie przypuszcza mowca, 
by chciano wolność słowa tamować, tem więcej, 
gdy wszyscy mamy na celu wyświecenie sprawy 
tak ważnej. Prawo wolności słowa musimy za- 
chować. 

P. wiceprezydent Friedlein oświadcza, iż 
stanął w obronie komisyi, którą po długiej i żmu- 
dnej pracy dotkliwe spotkały zarzoty. Jeżeli ko 
misya nie uwzględniła opinij znawców, jak je po- 
dali, to przecież uwzględniła w $$ to, co powie- 
dzieli, a znawców tych zaprosiła komisya z wła- 
snej woli, nie z polecenia Rady. Wiele zarzutów 
niema też podstawy. 

Na tem skończyła się rozprawa ogólna o g. 8 
wieczorem. 


KRONIKA. 
Kraków 19 maja. 


— Zapiski osobiste. JE. komendant korpusu Krieg- 
hammer wczoraj wieczorem powrócił do Krakowa. 

— JE. prezydent kolei państwowych Dr Biliński 
przybył do Krakowa wczoraj po godzinie 1 w po- 
łudnie w towarzystwie radcy rządowego i szefa kra- 
kowskiej dyrekcyi ruchu, p. Kolosvarego, po doko- 
nanej inspekcyi znacznej części linij kolei państwo- 
wych w Galieyi. Po południu odbył p. prezydent 
Biliński inspekcyę stacyi krakowskiej (części kolei 
państwowej) i dworca krakowskiego (również części 
kolei państwowej). Następnie zwiedził p. prezydent 
uowy gmach teatralny. Wieczorem o godzinie 10 od- 
echał do Wiednia. W drugiej połowie października 
b. r. przybędzie p. prezydent Biliński ponownie do 
Galicyi, celem dokonania inspekcyi tych linij, któ- 
rych obecnie dla braku czasu nie mógł zwiedzić. Jak 
się dowiadujemy, p. prezydent w czasie swej podró- 
ży inspekcyjnej dokonywał bardzo ścisłego badania 
wszystkich najważniejszych szezegółów tak ruchu ko- 
lejowego, jak wygody publiczności, ułatwień handlo- 
wych i w każdą rzecz wglądnął, żądając w danym 
razie dokładnych informacyj. Podróż ta przyniesie 
niewątpliwie pożytek dla kraju. Przy pożegnaniu, 
oświadczył p. prezydent naczelnikowi krakowskiej 
dyrekcyi ruchu, oraz zebranym na peronie gremialnie 
referentom dyrekcyi, że wywozi z sobą jak najlepsze 
wrażenie i pragnie, żeby dalej wszystkie czynniki ko 
lejowe szły tą drogą naprzód i stały zawsze na wy- 
sokości zadania, jak stoją dotąd, Podziękował p. dy- 
rektor Kolosvary za zaszczytne uznanie w imieniu 
swojem i swoich współpracowników i rzekł, że i na 
dal będzie jego nieustannem staraniem pracować na 
powierzonem mu stanowisku z jak najlepszym skut- 
kiem dla państwa i kraju. 

— Wybór prezydenta miasta Krakowa. Każdemu 
z radców miejskich przesłał p. wiceprezydent nastę- 
pujące pismo: „Rada miasta uchwałą z d. 10 maja 
b. r. przyjęła rezygnacyę Dra Feliksa Szlachtow- 
skiego z godności Prezydenta miasta Krakowa. Gdy 
w myśl $ 46 statutu gminnego dla stoł. król. mia- 
sta Krakowa, wybór prezydenta winien nastąpić naj- 
dalej w przeciągu dni 14 po opróżnieniu posady, 
przeto zapraszam Wielmożnego Pana na posiedzenie 
celem wyboru prezydenta w dniu 24 b. m., to jest 
we środę o godz. 5 po południu, w sali obrad Rady 
miejskiej odbyć się mające. Przyczem zwracam nuwa- 
gę Wielmożnego Pana Radcy na rygor w $ 47 sta- 
tutu przewidziany, według którego „Członek Rady 
miejskiej, któryby na posiedzenie to nie przybył, lub 
przed jego ukończeniem się oddalił, jeżeli nieobe- 
eności swojej lub oddalenia się dostatecznie nie uspra- 
wiedliwi, traci mandat i przed upływem lat trzech 
do Rady miejskiej wybranym być nie może.“ 

Kraków 17 maja 1898. 

J. Friedlein, I wiceprezydent. 

— Budowa szkoły realnej. Ministerstwo zatwier- 
dziło projekt, wypracowany przez biuro budownicze 
tutejszego Starostwa, na gmach szkoły realnej, który 
ma wznieść gmina na gruncie przy ul. Studenckiej, 
zakupionym od pani Barabaszowej. Ministerstwo wzy- 
wa do poczynienia kroków, aby budowa jak najry- 
chlej rozpoczętą została, Rezolucya ministerstwa prze- 
słaną już została ze Starostwa do prezydyum Magi- 
stratu krakowskiego. Odpowiedź ze strony władz 
rządowych na propozycye gminy co do kontraktu 
miasta i rządu w sprawie budowy gmachów dla szkół 
średnich dotąd nie nadeszła. 

— Uznanie dla p. Dra Ponikły. JE. p. Namiest- 
nik dekretem z dnia 17 maja b. r. wyraził Drowi 
Stanisławowi Ponikle, lekarzowi powiat. w Kra- 
kowie, zupełne uznanie „za poświęcenia pełne, gor- 
liwe i skuteczne działanie, celem zwalczania i poko- 
nania cholery w r. 1892,“ podnosząc przedewszyst- 
kiem, „iż tenże na jednym z najbardziej zagrożonych 
posterunków i w sytuacyach najbardziej trudnych do 
opanowania, potrafił pogodzić nieodzowną w takich 
razach sprężystość z roztropną i wytrąawną oględno- 
ścią wobec słusznych żądań i życzeń kół szerszych, 
zdołał pozyskać zaufanie drugich i nakłonić ich do 
pożądanego współdziałania i w ten sposób szczerze 
i trafnie popierał skuteczne usiłowania i zabiegi 
władzy.“ 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się w tym roku w Krako- 
wie w dniach 21 i 22 maja. Po kartę uczestnictwa, 
za którą opłata wynosi 4 złr., zgłosić się należy do 
p. Edmunda Grzębskiego, profesora szkoły realnej 
w Krakowie. Karta ta upoważnia do bezpłatnego 
mieszkania i do uczty, która się odbędzie 21 maja 
b. r. Byłoby pożądanem, aby członkowie Towarzy- 
stwa, którzy mają zamiar wziąć udział w walnem 
zgromadzeniu, zechcieli naprzód zawiadomić prof. 
Grzębskiego, którego dnia i którym pociągiem do 
Krakową przybędą. Bilety kwaterunkowe wręczać 
będą przyjeżdżającym członkom Towarzystwa na 
dworcu kolejowym członkowie komitetu przyjęcia, 
odznaczeni kokardką. W sobotę, t. j. 20 maja b. r. 
po godz. 8 wieczór wspólne zebranie w hotelu „pod 
Różą.“ 

— Wieczór Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się we środę dnia 24 maja z współudziałem panny 
Stanisławy Heumann, pp.: Kazimierza Krzyształowi- 
cza, Juliusza Gawrońskiego, Malawskiego, Betha, 
Singera, Apfelbauma, Ostrowskiego, Stingla, oraz 
chóru męskiego i mięszanego. 

— „kutnia* urządza dnia 2 czerwca b. r, koneert, 
poświęcony przeważnie utworom kompozytorów pol- 
skich. Dochód z koncertu przeznączony na sprowa- 
dzenie zwłok $. p. Lenartowicza. Program koncertu 
będzie bogaty i interesujący, a w wykonaniu weżmie 
udział zastęp sił doborowych. Znany skrzypek wie- 
deński p. Kreissler przyrzekł swój współudział w kon- 
cercie. Próby chórów pod kierunkiem p. dyrektora 
Steibelta już się rozpoczęły. k 

— Program wielkiego festynu ogrodowego na 
rzecz ubogich m. Krakowa, zostających pod opieką 
pań Towarzystwa św. Winęentego 4 Paulo, nie za- 


wiódł nadziei, pokłads mych w pierwszą wiosenną za* 
bawę. Obfity i doboro wy, urozmaicony, a nie pospo* 


lity, przyczyni się ni+zwątpliwie do świetnego powo- |- 
dzenia festynu. Rozsiane po całym ogrodzie, ozdobnie | 
przystrojone namioty, kioski i pawilony, w których | 
panie z szerokich kół krakowskiego towarzystwa pa- | 
„podwieczorku,* otaczać będzie | 


miętać będą o miłym 
zapewne stale liczny zastęp „łaknących i nienakar-- 
mionych.* Hasło „bez i aaddatków,* podniesione śmiało 

i stanowczo, jest taką nowością, że wszystkim doda... 

swobody i wesołości. Stałe ceny wypisane będą na 
tablicy przed każdym pawilonem. Część muzyczną 
wypełni koncert dwócł : orkiestr wojskowych pod oso- | 
bistem kierownictwem  kapelmistrzów pp. Hocka i Ma- 

leczka. Wykwintną nie spodzianką będzie, prócz zna- 
nego już „pawilonu z * wróżbami,* pismo Skarbonka, 
zawierające utwory pier 'wszorzędnych literatów, dzien- 
nikarzy i artystów. D ość wymienić nazwiska Sien- 
kiewicza, Zagórskiego, Gawalewicza, K. Zalewskiego, 
Prusa i w. i. Cena Sk; arbonki 20 ct., w handlu zaś 

księgarskim 50 ct. Lic: me „zabawy dla dzieci,“ da- 
lej wesoła „loterya zvvierzęca,* nie pozwolą publi- 
czności ani spocząć, an i się znużyć. O zmroku przed- 
stawiona będzie na staw ie: „Noc w Wenecyi,* wielki 
obraz z żywych osób, z ie śpiewami, przy współudziale 
„Lutni* i muzyki wo jskowej, wśród bengalskiego 
oświetlenia i sztucznyc] ı ogni. Wejście do parku 30 
ct., dla dzieci 20 ct. 1 *oczątek o godzinie 3 po po 

łudnin. 

— Otrzymujemy na stępujące pismo: Szanowny 
Panie Redaktorze! W ki respondencyi z Wilna, pomie- 
szczonej w Czasie, o i wielkim procesie kowieńskim, 
toczącym się o,spadek x ailionowy po 8. hr. Manuzim, 
znajduje się ustęp: „Di o sprawy, która w kołach zie- 
miańskich żmujdzkich ) aarobiła odrazu dużo wrzawy, 
wpłynął wkrótce Julius z hr. Strutyński. Ten ostatni 
utrzymywał z kolei, iż Strutyńscy, ani Sarnecki, nie 
posiadają prawa do s] adku po hr. Manuzim, gdyż 
prawo to służy jedynić » jemu.“ Otóż muszę tu spro- 
stować pomyłkę. Józef Sarnecki (najstarszy członek 
mojej rodziny) dopie ro po śmierci śp. Juliusza 
br. Strutyńskiego (znai ego w literaturze polskiej pod 
pseudonimem Berlicza-$ jasa), a swego ciotecznego brata 
i najserdeczniejszego | przyjacieła, jako jedyny 
jego sukcesor, objął kierownictwo nad proce- 
sem i obecnie prowad zi go dalej przez swego pleni- 
potenta przeciw wszilkim innym pretendentom da 
spadku po hr. Mannzi m. 

Racz przyjąć Szano wny Panie Redaktorze wyrazy | 
mojego najgłębszego | >oważania, z jakiem dla Niego 
pozostaję Zygmunt Sarnecki. 

Kraków dnia 19 m aja 1893 r. 

— Dom akademic ki. Wykaz XXIII składek na 
budowę Domu akadei mickiego w Krakowie: Wydział 
Rady pow. w Skałacie : 15 złr.; H. B. 50 złr.; mag. far. 
M. Zahradnik ponov vnie 20 złr., jako procent ze 
sprzedaży kapsułek leczniczych; p. Gramatyka po 
nownie 6 złr.; p. M, Skrzyńska 5 złr.; R. Stachór= 
ski 5 złr. Dalej ze składek: P. Woyneko - Tomkie- 
wiczowa 30 złr. (a m ianowicie: p. Stanisławowa Tom- 
kiewiczowa 12 złr., Stefan Zakrzeński 15 złr., K. 
Wilczyński 2 złr., W. Kastory 1 złr.); R. Walter 
ponownie 14 złr. 36 et. (X. Kwiatkowski 6 złr. 36 
ct, JO. ks. R. Sang uszko 5 złr., JO. ks. Lubomirski, 
8. R. i Dr N. N. po 1 złr.); J. Znamirowski z Kry- 
nicy 12 złr.; Z. Ko walski ponownie 5 złr.; (Dr W. 
Szujski 3 złr., A. Be żeński i St. Stachowski po 1 złr.). 

Za datki te sk ładam serdeczne podziękowanie 
w imieniu obywat elskiego komitetu opiekuńczego 
Domu akademickieg o, a zarazem upraszam te Osoby: 
które nie zwróciły , jeszcze list składkowych, aby z 
czyły je odesłać jal x najrychlej. i 

BP. rof. Dr Edward Korczyński. 

— Otwarcie przy 'stani wioślarskiej krak. „Sokoła? 
nastąpi jutro o goólz. 5 po południu przy ulicy Ry- 
baki, Nr 2. 

— Śluby. Dnia 28 b. m. odbędzie się w świątyni 
na Podbrzeziu ślub p. Artura riilla z panną Wand 
Szancerówną, córki ; p. Zygwanta Szancera, dyrekto 
tutejszej filii Banku hipotecznego i radcy miejskiego- 

Dnia 15 b. m. w; ko*cjełe parafialnym św. Szcze 
pana na Piasku polbłc,gosławił X. Choróbski związek 
małżeński p. Jana ./shwieruta, nauczyciela w Spory 
szu, z panną Zofi, Jasińską, córką š. p. Wincen- 
tego Jasińskiego b, urzędnika w Królestwie Polskiem 
i Emilii % Godzińs kich. 

W Kościele w E Lochawinie odbędzie się dnia 30 
b. m. ślub p. Dra Bronisława Skałkowskiego z panną 
Maryą Chojecką, ; córką Stanisława i Klementyn 
z Siemieńskich Lui bicz Chojeckicł. 

— Na posiedze niu budowniczych, majstrów 39u 
rarskich, ciesielski :h, studniarskich i kamieniarskich, 
które się odbyło w. ratuszu dnia 11 b. m. pod prze” 
wodnictwem archib zkta p, Karola Zaremby, p. Stani- 


sław Krzyżanowsk i, jako sprawozdawca, odczytał| 


wnioski, przygotov 'ane przez wydział Stowarzyszeni? 
budowniczych, a d.otyczące unormowania dnia robo 
czego i wprowadzi nia w życie książek robotniczyci 
według wymagań ustawy przemysłowej. Po przepro 
wadzonej dyskusji. zapadły następujące uchwały: 


" 
AUA 


1) przyjęto w za% adzie 11-godzinny dzień pracy, a| 


co do zapłaty nie, powzięto żadnej uchwały, uznając 
ja jako zależną oć1 zdolności robotnika, pilności, r 
dzaju roboty, ilość i godzin pracy przy dniach krót 


kich itd.; 2) nast ępnie uchwalono, aby każdy robo) 


tnik, przystępując y do roboty, składał książkę ro 
botniczą u pracod: iwcy, a pracodawca nie przy”jmo* 
wał robotnika bez takowej. 

— Przeniesien ie. Dyrekcya poczt i tel egrafó 
przeniosła asysten ta pocztowege, Stanisława Brańke 
z Żywca do Koło nyi. 

— Spór gmin / miasta Lwowa z tramwajem 
Wczoraj rozstrzyg niętym został spór między Towa 
rzystwem „Societa triestina Tramway“ a gminą mia 
sta Lwowa o bud owę kolei elekt,yc:znej. Jak wiado 
mo, do rożstuzygu ięcia sporu powołani zostali na sę 
dziów polubownyc h ze strony gminy hr. Stanisłav 
Badeni, ze ię: | zaś Tram,wayn Dr Bronisław Ło 
ziński, obaj zaś 4 sędziowie, polutowni wybrali super 
arbitrem JE. Apo linarege Jaworskiego. 

Dr Łoziński był zdania, że grainie m. Lwowa wolno 
budować kolej elektryczną, pod warunkiem zupełnej 
nienaruszalności ] raw, nabytych przez Towarzystwo 
tramwajowe a mocy umowy jego z gminą m. Lwowa, 
zawartej w dniu :2 lutego 1879 r. W szczególności 
Dr Łoziński dopu szcza możliwość budowy kolei, wy” 
chodzącej z jaki egokołwiekbądź punktu, byle nie 
a dworca główneg o kolei państwowej i nie Kinią, któ- 
raby stanowiła lin ię konkurencyjną, wobec iinii kolei 
konnej. Zdaniem | Dra Łozińskiego Towarzystwo tram 
wajowe zastrzegło sobie bowiem na tej linii wyłą 


czność, przyczem intencyą stron było 1 achylenie mo*| 


żliwości wszelkiej konkurencyi. 
Sędzia hr. Stan isław Badeni oświa! /czył natomias 
że jego zdaniem, tak według prawa ścisłego, jakote 


według zasady ae quum ettbonum, ` mateży gminie miad 
sta Lwowa przym iać bezwarunkow e prawo budowania} 
kolei żelaznych ni e siłą koni, lec z jnnemi jakiemikof| 


wiekbądź motorar ii poruszanych , | 
Wobec niezgodi 1ych wotów : sędziów polubownycl 
rozstrzygnięcie spę ru oparło się bitra JE. Apo 
R „9 superarbitra | 
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linarego Jaworskiego, który przychylił się do zdania, 
wypowiedzianego przez hr. St. Badeniego. 

Wczoraj o godz. 9 zebrały się w jednej z sal ko- 
misyjnych w gmachu sejmowym strony, spór wiodące, 
a mianowicie ze strony gminy m. Lwowa byli obecni 
pp.: prezydent miasta Mochnacki, radny miasta Dr 
Byk i syndyk miasta Dr Popiel; ze strony zaś To- 
warzystwa tramwajowego dyrektor Tow. p. Schuster 
i syndyk Tow. Dr Till. JE. p. Jaworski w obecności 
stron i sędziów polubownych ogłosił następujący wy- 
rok: Gmina m. Lwowa ma prawo do wybudowania, 
względnie urządzenia i utrzymywania w ruchu na 
wszystkich ulicach i placach m. I.wowa, jak niemniej 
na prywatnych gruntach, niezależnie od Towarzystwa 
„Società triestina Tramway,“ kolei żelaznych, nie 
siłą koni, lecz innemi jakiemikolwiekbądź motorami 
poruszanych i w ruch wprowadzonych. 

— Emigracya. Czytamy w warszawskiem Słowie : 
Po gorączce emigracyjnej, jaka przed dwoma laty za- 
panowała u nas pomiędzy włościanami, nastała cisza, 
podczas której notowaliśmy tylko pojedyncze fakta 


wychodżtwa do Brazylii. Zdawałoby się nawet, Że| 


emigracya ustała zupełnie. Tymczasem pokazuje się 
co innego, gdyż w roku zeszłym, chociaż wychodźctwo 
nie miało tłamnego charakteru, znaczna liczba pol- 
skich emigrantów przybyła do Brazylii. 

— Wiec polsko-katolicki odbył się w Berlinie przy 
udziale 800 Polaków. Przebieg wiecu był ożywiony, 
złożyły się nań liczne mowy, po których, już nad- 
programowo, nastąpił spiew chóru polskiego i dekla- 
macya dwóch dziewczątek. W czasie obrad nadszedł 
telegram z życzeniami od redakcyi Wiarusa w Bo- 
chumie, natomiast wiecujący wysłali dwa telegramy, 
jeden do Papieża, drugi do Arcybiskupa X. Stablew- 
skiego, z zapewnieniem czci dla nich żywionej. Wiec 
katolików polskich w Berlinie przyczyni się nieza- 
wodnie do wzmocnienia węzłów, łączących ludność 
polską, rozprószoną w stolicy Niemiec. 

— W Berlinie zmarł w niedzielę jeden z kory- 
feuszów naukowych w dziedzinie matematyki, profe- 
sor Ernest Edward Kummer, licząc wieku lat 84. 
Wraz z Weierstrassem i Broneckorem był przez dłu- 
gie lata powagą naukową w Niemczech. 

— W Paryżu zmarł słynny handlarz obrazów Adolf 
Goupil, w 87 roku życia. Była to typowa w świecie 
artystycznym postać; znał wszystkich i wielką miał 
u ogółu sympatyę; od lat już kilku, straciwszy wprzód 
jedynego syna, usunął się od interesów, odstępując 
swą firmę pp. Bussod i Valladon. Wielu artystów za- 
wdzięcza mu swoją karyerę, pomiędzy innymi de Neu- 
ville, Fortuny i nasz Chełmoński, którego on odrazu 
ocenił, nabywając wszystkie jego utwory. Dwie po- 
zostałe córki Goupila wyszły za malarza Geróme'a 
i adwokata Clery. Goupil był od r. 1878 oficerem 
legii honorowej. 

— Kardynał Tomasz Zigliara, zakonu 0O. Do- 
minikanów, umarł d. 10 b. m. w Rzymie w 60 roku 
życia. Kardynał Zigliara, który odznaczał się niepo- 
spolitemi zdolnościami, otrzymał na ostatnim konsy- 
storzu godność biskupa przedmiejskiego (suburbica- 
rius) tuskulańskiego, czyli Frascati. 

— Podarunek z przepiórek. Z Trydentu donoszą, 
że pociągiem pospiesznym przewieziono tamtędy prze- 
p króla włoskiego Humberta dla cesarza nie- 
mieckiego. PRS y i 

— Sprawcy głośnej kradzieży brylantów hrabiny 
Flandryi, którzy zdołali ujść czujności policyi pra- 
skiej i wiedeńskiej, schwytani zostali w N. Jorku. 
Są to dwaj Belgowie: Leroux i Neumann. Trzech 
policyantów brukselskich wyjechało w tej sprawie do 


N. Jorku. e À 
— Cenzura w Turcyi. Standard opowiada, że 


Stambuł posiada obecnie cenzora w rosyjskim stylu. 
Niedawno nie dozwolił on wprowadzać do Turcyi 
poezyj Schległa, tudzież „znanego miesięcznika angiel- 
skiego Harpers Magazine, a przed tygodniem skon- 
fiskował jako podejrzany... czek bankowy, nadesłany 
jakiemuś turyście, który, pozbawiony wszelkich środ 
ków do życia, musiał uciec się o pomoce do swego 
ambasadora, aby tenże wytłómaczył cenzorowi istotę 
i znaczenie czeka, Czyżby sprawa panamska wzbu- 
dziła w tureckim dostojniku taką nieufność do czeków ? 

— Lord Petre, jedyny rzymsko - katolicki ksiądz 
w angielskiej Izbie wyższej, zmarł przed kilku dniami 
w Londynie. Zmarły był kapelanem „domowym Ojca 
świętego, a jako pedagog zajął wybitne stanowisko, 
stojąc przez długie lata na czele wzorowe) katolickiej 
szkoły w Eton. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 20 b. m. drugi gościnny występ Ireny 
Trapszównej, artystki teatrów warszawskich : 
Lena, dramat w 5 aktach Maryana Jasieńczyka. 

W niedzielę 21 b. m. na dochód kolonij wa- 
kacyjnych po raz 143: Kościuszko pod Racła- 
wieami, obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddzia- 
łach Wł. L. Anczyca. 

W poniedziałek 22 b. m. po raz czwarty: We 1y- 
hora, obraz historyczny ze śpiewami w 5 akiach 
przez Barbitona. 

We wtorek 23 b. m. trzeci gościnny występ Ireny 
Trapszównej: Koniec Sodomy, dramat w 5 ak- 
tach Hermana Sudermana. 

We czwartek 25 b. m. czwarty gościnny występ 
Ireny Trapszównej: Pan Damazy, komedya 
w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 


— Dnia 18 maja pogoda; termometr od 411:7 
doszedł do --26%0 C. Barometr dość nisko; o godz. 


zawierającą 700 żywych przepiórek. Jest toj œ 


CZAS z Soboty 20 Maja 1898. 


7-mej rano dnia 16 maja stan jego był 787:4 mm.,| czynił się subwencyą bezzwrotną, któraby łącznie 
termometru --19:0 C. Wiatr północno- wschodni. 


W sobotę dnia 20 maja: Wigilia ; św. Bernardyna S. 
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Dział ekonomiczny. 


stralii dwóch nowych banków: Royal Queensland 
Bank i Carolina Bank. Bank angielski podniósł 
stopę procentową na 4/,. Usposobienie na gieł- 
dzie wiedeńskiej wskutek tego przygnębione, a to 
tem bardziej, że ceny zboża na giełdzie wiedeń- 
skiej i buda-peszteńskiej podskoczyły o 25 et. 

Rada jeneralna banku austro - węgierskiego u- 
chwaliła na wczorajszem posiedzeniu podniesienie 
stopy eskontowej na 4% zgodnie ze sprawozda- 
niem sekretarza jeneralnego. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 19 maja. 


Z Królestwa polskiego nadchodzą wprawdzie 
znaczniejsze ilości pszenicy i jęczmienia, lecz do- 
wozy zboża krajowego ustały prawie całkiem, 
gdyż zapasy, jakie się jeszcze znajdują na lokal- 
ne potrzeby, łatwy odbyt po lepszych cenach na 
potykają. 

Z tego powodu, bez względu na słabsze noto- 
wania za granicą, na targu dzisiejszym tendencya 
zwyżkowa rozwinęła się w całej pełni i wszy- 
stkie gatunki zboża po cenach znacznie wyższych 
kupowano chętnie. 

Płacono pszenicę białą 9*— do 950, czerwoną 
9:25 do 10'—, żółtą 9:10 do 1085 złr.; żyto 7:50 
do 8'— złr.; jęczmień browarny 650 do 6:75, na 
kasze 6:10 do 6'30 złr.; owies 6:75 do 7:10 złr; 
rzepak 13:75 do 1425 złr.; koniczynę czerwoną 
— do —, białą — do — złr.; wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Berlin 18 maja. (Z targu płodów rol.) Pszenica 
z odstawą w maju-czerwcu 162—, w wrześniu-paź 
dzierniku 166:25; żyto w miejscu 150, z odstawą 
w maju-czerwcu 151'75, w czerwcu-lipcu 152*25, 
w wrześniu-październiku 156:50; jęczmień w miej- 
seu 138—175; owies z odstawą w maju-czerwcu 
15925, w wrześniu - październiku 149'25 marek. 
Wszystko za 1000 kilo. Okowita, z potrąceniem 
podatku spożywczego, za 100 litrów á 1007%,, czyli 
za 10.000 procentów litrowych Trallesa w miejscu 
38-20, z odstawą w maju-czerwcu 37:30, w sierpniu: 
wrześniu 38:30 marek. 

W rocław. 18 maja. (Z targu płodów rol ). Psze- 
nica 88-funtowa 15:60, żółta 15:50; żyto 14:40; 
owies 46-funtowy 1490 marek. Wszystko za towar 
w miejscu będący. 


Lwów 19 maja. (Ze Sejmu). Początek posie- 
dzenia o g. 11 m. 25. 

Komisarz rządowy odpowiedział na interpelacyę 
Stręka, że starostwa co do asanizacyi trzymały 
się ściśle okólnika Namiestnictwa. Jeżeli epidemii 
nie będzie, zostaną usunięte uciążliwsze zarzą- 
dzenia sanitarne. 

Na interpelacyę Włodzimierza Kozłowskiego 
w sprawie pomocy państwowej dla asanizacyi, 
wykazuje komisarz cyfrowo, że rząd wydał prze- 
szło 62,000 złr. na ten cel. W razie potrzeby rząd 
krajowy zażąda pomocy ze skarbu państwa. 

Romanowicz odpowiedział na interpelacyę 
w sprawie organizacyi sprzedaży soli, że Wydział 
krajowy żądał w tej sprawie pomocy wydziałów 
powiatowych. 

Na interpelacyę Jana Stadnickiego w sprawie 
wyboru posła z większej własności tarnowskiej, 
odpowiedział Chamiece, że sprawa ta wymaga 
dochodzenia i zbadania, gdyż z powodu unieważ- 
nienia wielu głosów, wybór ten chwieje się. 

Na interpelacyę Szczepanowskiego w sprawie 
zrównania  prestacyj szkolnych, odpowiedział 
Chamiec, że jest to połączone z ogólną refor- 
mą szkolną, której opracowanie wymaga czasu. 

Na interpelacyę Merunowicza odpowiedział Cha- 
miec, iż w sprawie szkół rabinackich przedłoży 
Wydział Sejmowi sprawozdanie. © 

Uchwałono udzielić kilku gminom, obszarom 
dworskim i radom powiatowym, prawo pobierania 
opłat mytniczych. sda 

Z kolei wniosł Szeczepanowski imieniem 
komisyi kolejowej: 1) Sejm uznając ewentualny 
zamiar rządu co do zmienienia projektowanej 
pierwotnie trasy kolei Halicz Ostrów (Tarnopol) 
oraz objęcia programem budowy pomienionej kolei, 
także odnóg do Brzeżan i Podhajec, za odpowia- 
dający w znacznej mierze ekonomicznym potrze- 
bom tej okolicy kraju, poleca Wydziałowi kraj., 
żeby przeprowadził w tym przedmiocie ostateczne 
rokowania z rządem oraz rokowania z interesentami 
co do odpowiednich ofiar na rzecz budowy pomie- 
nionej sieci kolejowej ; 2) Sejm upoważnia Wydział 
kraj,, żeby do kosztów budowy powyższej kolei przy- 


; ioski komisyi jęto. 
2 farqu_pisniężnego. (E) 7 Paryża aso] OE wnioski komisyi przyjęto 
wypada krach banku des Fonds nationaux, z Au- | 


z ofiarami interesentów nie przenosiła sumy je- 
dnego miliona złr. i wydatek przypadający na 
fundusz krajowy pokrył w sposób przewidziany 


BA krajową ustawą o popieraniu kolei niższo - rzę- 
; dnych. i 
| W dyskusyi zabierali głos: Siczyński, Abra 


hamowiez, Chamiee i Szezepanowski, 


Ta sama komisya wniosła, aby Sejm nad wnio- 
skiem p. Borkowskiego, zmierzającym do udzie- 
lenia dodatkowej subwencyi 100.000 złr. na rzecz 
kolei podolskich, przeszedł do porządku dziennego. 
Borkowski domagał się uchwalenia subwencyi. 
Sprzeciwiali się temu Teliszewski i Szeze- 
panowski, poczem wniosek komisyi przyjęto. 

Mimo opozycyi komisarza rządowego uchwalono 
następnie zmianę $ 9 ustawy o konkurencyi ko- 
ścielnej. Paragraf ten brzmieć będzie: „Kościoły 
filialne i zabudowania mieszkalne i gospodarskie 
dla duchownych, którzy przy nich są exponowani, 
mają przy pomocy rozporządzalnego majątku tych 
kościołów stawiać i utrzymywać ci, w których 
interesie te kościoły i zabudowania istnieją, jeżeli 
inne prawne zobowiązania w tej mierze nie za- 
chodzą. Okoliczność ta nie uwalnia ich wszakże, 
wyjąwszy osobną umowę od obowiązku konkuro- 
wania do wydatków na kościół i budynki para- 
fialne ($ 1). 

Jednakże parafianie tych miejscowości, w któ- 
rych znajduje się kościół publiczny nieparafialny, 
ich staraniem utrzymywany, uważani będą za wy- 
łączonych ze związku parafialnego i uwolnieni od 
konkurowania do wydatków na kościół i budynki 
parafialne (matryczne), jeżeli przy owym niepara- 
fialnym kościele z ramienia władzy duchownej i 
za zezwoleniem c. k. Rządu ustanowiony jest stale 
duchowny, sprawujący wszystkie funkcye dusz- 
pasterza i prowadzący oddzielnie i niezależnie od 
plebana księgi metrykalne.“ 

W sprawie Morskiego Oka uczyniła komisya ad- 
ministracyjna (ref. Ż ywicki) następujące wnio- 
ski: 1) Sejm wzywa rząd, aby sprawą sporu o 
granicę państwa i kraju nad Morskiem Okiem 
stanowczo i energicznie się zajął i takową jak 
najspieszniej do pomyślnego skutku doprowadził. 
2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby ze- 
brawszy materyały dowodowe, granie kraju doty- 
czące, rządowi wyczerpujący memoryał przedło- 
żył i wszelkiemi środkami korzystne dla kraju 
załatwienie tej sprawy popierał i o tem Sejmowi 
na najbliższej sesyi relacyę zdał. 

Rutowski wniósł wysłanie w tej sprawie de 
putacyi do tronu. Poparli go Chrzanowski i 
Wojciech Dzieduszycki, poczem wnioski ko 
misyi wraz z poprawką Rutowskiego uchwalono. 
Co do składu deputacyi, przedłoży Marszałek 
wnioski na jutrzejszem posiedzeniu. 

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. Chrza- 
nowski) udzielono Akademii Umiejętności jedno- 
razowy nadzwyczajny zasiłek w kwocie 5.000 złr. 

Z kolei toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
nad reformą gmin wiejskich. 

Jan Stadnieki oświadczył, że organizacya 
zbiorowa gminna nie doprowadzi do celu. Należy 
dążyć do wytworzenia u dołu silnego organu ad- 
ministracyjnego, któryby załatwiał należycie wszyst- 
kie agendy i zapobiegł temu, aby się włościanin 
nie plątał po manowcach kompetencyjnych. Do 
rządu zwraca się mowcea z prośbą, aby doświad- 


ustroju gminnego na trwałych podstawach. 

Teliszewski oświadcza się przeciw wnioskom 
komisyi. 

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o g. 10. 
Jutro też Sejm zostanie zamknięty. 

Poznań 19 maja. Wczoraj wieczorem odbyło 
się tu walne zebranie wyborców miasta Poznania 
celem postawienia trzech kandydatów do parla- 
mentu niemieckiego. Już w wilię tego dnia opo- 
zycya pod przewodnictwem Dra Szymańskiego, 
redaktora Orędownika, który w tym wypadku 
idzie ręka w rękę z socyalistami, prowadziła wy- 
tężoną agitacyę, aby na zebraniu przeprowadzić 
swoich kandydatów, mianowicie Szymańskiego, 
Palacza i Tulewicza, a zarazem udzielić Koła 
polskiemu wotum nieufności. Rzeczywiście też Dr 
Szymański wspólnie z socyalistami wywołał na 
zebraniu wczorajszem wielki skandal, który spo- 
wodował rozwiązanie zebrania z urzędu. W cza- 
sie dyskusyi odezwały się także głosy niezado- 
wolenia, że pomimo lojalnego zachowania się Koła 
polskiego, rząd nie cofnął dotychczas żadnych 
antypolskich ustaw. 

Poznań 19 maja. Posener Ztg donosi, że 
okręgowy inspektor szkolny, Schwalbe, zawiado- 
mił urzędownie nauczycieli, udzielających prywa- 
tnej nauki języka polskiego, iż znane jego (Schwal- 
bego) rozporządzenie co do tej nauki zostało 
uchylone. i 

Berlin 19 maja. Z Rzymu  telegrafują „do 
Voss. Ztg, że w przemówieniu Ojca św. do piel- 
grzymów wielkopolskich znajdował się następu- 
jący ustęp: „Cieszymy się stałością waszą , która 
nie dozwoliła, aby wiara ojców zachwiała się 
wśród cierpienia, albo złamała się pod naciskiem 
gwałtu. Wszyscy synowie katolickiej Polski wie- 
dzą, że z gorącem sercem i trwałem usiłowaniem 


czeniem i radą zechciał wesprzeć czynniki, zaj- 
mujące się reformą celem wprowadzenia w życie 


ujmujemy się za ich świętemi prawami i o nie 
gorliwiej się nie staramy, jak aby troskliwą po- 
mocą i opieką dowieść im Naszej życzliwości. 


Dlatego też zadowoleniem i nadzieją powodzenia 
dla was napełniło mnie to, że za zezwoleniem 
dostojnego monarchy i zgodą rządu, mógł być 
zamianowanym Arcybiskup.“ 

Ten sam dziennik donosi z Poznania, że nie- 
tylko arcybiskup Stablewski i kardynał Ledóchow- 
ski, ale i Ojciec św. pochwalił wystąpienie Pola- 
ków w sprawie projektu wojskowego. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19 maja. Cesarz przyjął wczoraj 
księcia Gastona Orleańskiego, który przybył tu 
onegdaj. 

W. książę heski udał się wczoraj na wycieczkę 
do Laksenburga, gdzie w przejażdżce po stawie 
wzięli udział arcyksiążęta Otto, Ferdynand i Lu- 
dwik Wiktor. Po powrocie odbył się obiad u arcy- 
księżnej Stefanii, na którym był również obecny 
Cesarz. 

Po południu złożył Cesarz wizytę księciu-rejen- 
towi Luitpoldowi bawarskiemu. Książę rejent od- 
wiedził wszystkich bawiących tu członków domu 
cesarskiego. 

Wiedeń 19 maja. Projekt rządowy o zmia- 
nie dolno-austryackiej ordynacyi sejmowej i ordy- 
nacyi wyborczej, z powodu zamknięcia sesyi, usu- 
nięty został z porządku dziennego. 

Praga 19 maja. W dziennikach porannych 
pojawił się podpisany przez Schmeykala manifest 
niemieckich deputowanych sejmowych, potępiający 
dzikie wybryki, które powstrzymały dalsze obrady 
sejmowe. Manifest zaznacza wierność Niemców 
dla postanowień ugodowych, wskazuje na obja 
wioną dotychczas ze strony niemieckiej cierpli- 
wość, ubolewa nad miękkością, okazaną wobec 
niepohamowanych żywiołów, upomina Niemców, 
aby wiernie trzymając się swoich praw, nie ustę- 
powali przed pogróżkami czeskiemi, oraz apeluje 
do jedności Niemców, zwłaszcza że obecna sytua- 
cya wymaga nieodzownie skupienia. 

Buda-Peszt 19 maja. Izba wyższa dokonała 
wyboru do delegacyj i przyjęła traktat handlowy 
i konwencyę weterynarską z Serbią. 

Rerlin 19 maja. Nordd. Al'g. Ztg ogłasza 
korespondencyę Herbette'a z Baumbachem w spra- 
wie rewelacyj Baumbacha o rzekomem oświad- 
czeniu Herbette'a, iż obecnie nie może być mowy 
o francusko rosyjskiem przymierzu. Herbette pi- 
sze, że nie wie, kiedy się spotkał z Baumba- 
chem, w każdym jednak razię przed nikim nie 
rozwijał podobnych poglądów. Żałuje, że on, który 
zawsze trzymał się zdala od wewnętrznych sto- 
sunków niemieckich, wciągnięty został w walkę 
wyborczą. Baumbach odpowiada, że po obiedzie 
u kanelerza został przedstawiony Herbette'owi jako 
wiceprezydent parlamentu. Podczas rozmowy po- 
czynił Herbette wiadome oświadczenia. Baumbach 
wyraża dalej ubolewanie, że pobieżna wzmianka 
o rozmowie tej uczyniona podczas zgromadzenia 
wyborczego, była powodem wmięszania ambasa- 
dora w walkę wyborczą. Nordd. Allg Ztg. do- 
daje, że Herbette podczas owej rozmowy na za- 
pytanie Baumbacha oświadczył, że o tej sprawie 
nie może wyrazić swego zdania. 

Górlitz 19 maja. Cesarz Wilhelm przybył tu 
wczoraj w południe i udał się natychmiast na 
miejsce uroczystości. Odsłonięcie pomnika cesarza 
Wilhelma I odbyło się ści według ułożonego 
programu. Podczas uczty wzniósł cesarz toast, 
w którym oświadczył, że „obecnie idzie o to, aby 
zapewnić przyszłość ojczyźnie, do tego zaś konie- 
czne jest wzmocnienie i podwyższenie siły obron- 
nej. Cokolwiekby rodzielało lud niemiecki i stoso- 
wnie do osobistych poglądów pod różne zapisy- 
wało sztandary — wszystko to tam, gdzie chodzi 
o przyszłość ojczyzny, musi być na drugi plan 
usunięte.“ 

Rzym 19 maja. Papież przyjął wczoraj na 
audyencyi 150 pielgrzymów z Tryestu, pod prze- 
wodnictwem barona Albera, który odczytał łacih- 
ski adres. Ojciec św. dziękował w odpowiedzi za 
zapewnienia stałej wierności i polecał pielgrzy- 
mom, aby się modlili za Kościół i aby pozostali 
zawsze wzorowymi katolickimi obywatelami. Na- 
stępnie przyjął Papież świętopietrze , jakoteż wspa- 
niałe album, poczem podał przywódcy bar. Albe- 
rowi rękę do ucałowania i udzielił całej piel- 
grzymce błogosławieństwa. W ciągu dnia przyjął 
Papież na audyencyi opata klasztoru Benedykty- 
nów w Beuron. 


obradowała Izba nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Pougliese oświadcza, że jest nie- 
zadowolony z polityki Brina, ponieważ ona nie 
dosyć liczy się z uprawnionemi drażliwościami 
kraju i posuwa się nawet tak daleko, że dopu- 
szcza, by Austro-Węgry pomimo istniejącego przy- 
mierza nie zawsze przyjażnie traktowały króle- 
stwo włoskie. Pougliese omawia ufortyfikowanie 
Bizerty przez Francyę i zapytuje, czy gabinet jest 
zdecydowany dać uczuć w Paryżu, iż Włochy 
w porozumieniu z londyńskim, berlińskim i wie- 
deńskim gabinetem nie będą mogły ścierpieć prze- 
kształcenia Bizerty na fortecę. 

Bordeaux 19 maja. Pożar zniszczył doszczę- 
tnie piwnice handlu win Eschenaua. Szkody wy- 
noszą dwa miliony. 

Tirnowa 19 maja. W pociągu Orient-expressu, 


Rzym 19 maja. Na wczorajszem posiedzeniu | 4 


idącym z Konstantynopola, na linii Vakerel-Novi- 


3 


han, kucharz, wyglądający oknem, został raniony 
w ramię kulą rewolwerową. Stwierdzono, że strzał 
padł z pociągu prawdopodobnie wskutek nieostro- 
żności jednego z podróżnych. 

Belgrad 19 maja. Minister sprawiedliwości 
ogłasza urzędownie, że adwokaci Avakumowicz, 
Ribaracz, Weliczkowicz i Kundowiez, którzy jako 
ministrowie i członkowie rządu do początku mie- 
siąca kwietnia piastowali publiczne urzędy, w myśl 
ordynacyi adwokackiej utracili prawo wykonywa- 
nia adwokatury. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


woda mineraln=. 


SZCZAWA-ALKALICZE 
, najlepszy napój stoiowy 
| i orzeźwiajacy, 
wypróbowany w kaszlu, chorobach 
| szyi, nieżycie żołądka i pęcherza. 


| Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu. 
Gja * 


20.000 zir. 


na 8 procent. 


Potrzeba na pierwszą hipotekę na dwa budynki. 
Bliższa wiadomość u Wgo adwokata Kazimierza 
Smolarskiego I p. ul. wrodzka Nr 15. 

(1180 4-5) 


(587 6 ) 


J. P. 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę na I piętrze. 


Cache-póts i parawany japońskie. 
Paciorki i dżety do naszywania. 
Tapety rulon od 18 centów. 


(965 25) 


Od se” 


at 

w. C. Angelus LASĄ 

w Krakowie se 

poleca gąbki, kalosze, Jalki, piłki, najświeższe 
torebki podróżne, zabawki, ceraty na stoły i meble. 


Nowość! Laski kieszonkowe. Nowość! $ 
(1120 11-) N 


Dr Józef Sternberg 
ordynuje w Karlsbadzie, Spradelgasse 
„Schwedisches Haus.“ 1148 3-55 
Zmiana pemieszkania. raj 
Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr Zygmunt Ashkenazy 
zamieszka z dniem 1 czerwca b. r. w Krynicy 


w domu pod Ryba. (110947 


w 


"24 


" M 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 19 maja 2 godzina 30 min. po poł. 


złr. ct. 
sÊ papier. opod. . | 97 60 | Anglobank ..... 
m psrebrna p 97 40 |Union........ 
2 z 4% złota 116 85 |Bankverein .... m. 
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Losy 
Losy tureckie . . . 
Usposobienie giełdy : spokojne. 
Berlin 19 maja. 
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Wszelkie papiery wartosciowe, 
i banknoty zagraniczne i monety kupuje i © 
Ri | Yate z buk o warunkami 


y dk 


AAGA g 


Kantor wymiany filii c. k, uprz. gal. Banku 


EAEC ERTI IAE LEEA AT TS 


ag 
E S 


"am x * 3 RR Na”. 


hipotecznego sa OWOC awa N 


mą poesta bos doliosenia prowia | - 


WAY SŁ FR AI ap 37 x 
WTO Pr E 3 NEJ ER PROCY E T W 


4 CZAS z Soboty 20 Maja 1898. 


Dla każdego stołu! . 
Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek (967-10-12) 


MAGGIEGO PRZYPRAWY DO ROSOLI 


we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 


HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYZU 1889 r. Do nabycia w Krakowie m Fr. Lenerta. 


sæ- Park Krakowski. 


W każdą środę, sobotę i niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 
Restaur cya we własnym zarządzie. 
(1184-2 24) 


TAPETY. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY 
tapet krajowych i zagranicznych. 
Rulon od 45 ct. wzwyż. 

+ WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. * 


Kutrzeba i Murczyński 
w Krakowie. (976 11 ) 


AGRONOM 


aF WYSZEDŁ -E 
MIESIAC MARYI 


podług nauk ś. p. X. Goliana. 


Skład główny w Księgarni $. A. Krzy- 
żanowskiego w Krakowie, oraz u 
wydawcy, ul. Basztowa L. 5. (840-13) 


999299999999999 


Najnowsze wydawnictwa 
= KSIĘGARNI A 
Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie 
Karol Gide. 
Zasady ekonomii społecznej 


z 8 wydania oryginału francusk. przełożyli : 
St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, J. Makarewicz 
i K. Midowicz, pod kierunkiem 
Prof. Dra J. Leo. 


ki ot wiewkszet ony. $ |OWarZysStwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


kwintniejszych, w wielkim wyborze 
i po najtańszych cenach poleca 11% Krakowie 


KSIEGARNIA KATOLICKA podaje do powszechnej wiadomości, że wskutek podniesienia się cen targowych niektórych gatunków 
ra Wład. Miłkowskiego zboża, oraz uwzględniając liczne żądania naszych P. T. Członków, widzi „się spowodowaną ustanowione 
4 Apk sz przez PP. Delegatów majwyższe ceny ziemiopłodów, po jakich do ubezpieczenia 
` od gradu w r. 1893 przyjmowane być mogą, co do miektórych pozycyj w wy- 
K . ñ . kazie tegorocznym maksymalnych cen podwyższyć, a mianowicie: 
wyjęty z kaplicy Zygmuntowskiej, jest Poz. 


do sprzedania. — Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarya restauracyi kaplicy Zyg- 


RODZAJ 


j w powiatach C. 
ZIEMIOPŁODOW 


za 100 kilo 


w powiatach A. 
za 100 kilo 


w powiatach B. 
za 100 kilo 


a" 1. | Żyto ozime na zła. na zła. 7:— na złą. 7:— ae aa e A r POR 
muntowskiej na Wawelu, do czwartku o zd to. jawa 6:50 6-50 z li-letnią praktyką gospodarczą, odbytą Konstanty Górski, 
25 b. m., w godzinach kancelaryjnych 3. Pi s w: kJ 9. po” Q w renomowanych majątkach w Galicyi pułkownik piechoty, przedtem kapitan 
od 10—12 przed południem. 4. OAS MaS » n» 8 50 KET 8 50 i Szlązka — poszukuje posady zarządcy kwatermistrzowstwa generalnego. 
2 3 4 4 o Le: any r . . . . i. a . . = 
(1193-1-2) Zarząd restauracyi. 5 Fedil ią » a gh i i 15 RPA | sfer Pl kk" Historya piechoty polskiej 
. n ł + yite . p . > : 3 Š 
p EEF 6. | Owies . Z „2 2560 Gospodarz.“ (IOE RA 7 minab aa T 
Mrs. Emily Reisner S 22, Rzepak zimowy . aki ia: walaa REEN IE i Aa w 8-2e, str. 271. Cena zła. 2-60. 
L WIENER GOUVERNANTEN-INSTITUT 23. | Rzepak letni. OEI ZA ar u RAF Forte ian i pianino Aleksander "Roe 3 
(założ. 1860 r.) : TRAS Dawne Ia zee 
w Wiedniu, l., Seilerstätte 19, Nadmieniamy zarazem, że jakkolwiek i ceny chmielu również się podniosły, to niezmieniamy berlińskie, nowe, bardzo tanio do wspomnienia ubiegłych lat. 
poleca kei adoi w mimiki san. ustanowionej najwyższej ceny z uwagi, że cena maksymalna chmielu może być na przedstawienie Za- sprzedania. (Dawns rody, lasy, drogi, zajazdy. — Wychowanie 
(Aurel, Pón Niemiec, Parga Anęiiki |) bozpieczonego, po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrokczę lub reprezentację, w ciągu trwania $| Wiadomość w Krakowie przy uliey|pzdoękee = Pny repaktowe, rezydenci re 
Szwajcarki), towarzyszki, ogrodniezki Fróblow., ubezpieczenia za dopłatą odpowiedniej zaliczki podwyższoną , o ile chmiel do owej pory przez grad Kopernika pod L. 32. (1186-2-) | fgle-— Wpływ dworu na chaty. — Stosunek „Pana“ 
bony, naucz. muzyki (ukoń. konserwatorystki) 3 $ : 7 ; ; do poddanych. — Wdzięczność włościan. — Wy- 
tudzież specyalne naucz. dla nauk, języków, ro- uszkodzonym nie został, a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za podstawę wynagrodzenia prawa młodzieży do szkół. — Wiarusy Napoleoń- 
bót ręcznych, rysunków, malar. itp., dla rodzin, w razie gradobicia. scy z wojny narodowej 1830 r. itd.), | 
pensyj i liceum. (1046-1-12) w 8-ce, str. 144. zaa g api bee 
Kraków, dnia 18 maja 1893 r. 1192 opraw zła. 180. -8- 
j | j 9 F. A. GRIGAR Ludwik Dębicki. 
j i w Krakowie, linia A—B, L. 44, Z teki dziennikarskie 
ODW AGI Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych Udczpieczęń W krakowie. wyłączny skład i zastępstwo na Galicyę pogadh literackie, rozbiory i uwagi prei d 
i życi ź 5 2 PRZYRZADU DO GOLENIA iteratury ostatnich lat 5-ciu, 
o it assapora ar ing Z. Słonecki. K. Scipio. H. HKieszkowski. Star'a (brzytwy bezpieczeństwa) w 8ce, str. 386. — Cena zła 1:60. 


zapomocą przyrządu ao golenia 
(brzytwy bezpieczeństwa), każdy na- 
wet rpe się golić, w prze- 
ciągu 2 minut daleko lepiej jak zwy- 
kłą brzytwą og liċ się może bez 
skaleczenia, gdyż takowe zupełnie 
jest wykluczonem. JP. {1136-8 10) 
Cena jednej sztuki 5 złr. 50 c. 


ten, który przeczyta wstępny artykuł 


Ekonomisty narodowego ||©666606600060900090900090060009069990099909099906%9 


z dnia 3 czerwca r. b., tygodnik dla 
handlu i przemysłu, dobrego a 


w naszym kraju najlepsze- XXX. międzynarodowy targ machin kucharz m e Aea 


go pisma handlowego. Nu- bywszy w znacznych domach, posiadający 


9999999999 


Potrzeba od I lipca b.r. doświadczonego 


ekonoma 


va stół. — Odpisy świadectw nadesłać 


pod adresem: Obszar dworski 
Brzeźnica, poczta Brze- 
Znica. (1188 2-3) 


mer ten za pisemnem zamówieniem w Wrocławiu b. dobre świadectwo — poszukuje posady 


gape ei a aj pon odbędzie się z powodu wyborów do parlamentu, mających nastąpić dnia 15 czerwca, |Zaraz lub od dnią 1 lipca b. r. — Adres: 


Galanterye, przybory do podróży, 
bielizna i parfumerya. 


s + L. Grzywacz, Wieliczka, ulica 
o czem Osobne w tych miastach pla- nie 15, 16.i 17 czerwca b. r., lecz (1214) | Rzeżnicka Nr. 69. (1202 2-) 


katy — za darmo. Przemysłow- | jl 22., 23 i 24 czerwca b, r» W 


j h i da- A $ 
irag zde = ara pca Prezydyum wrocławskiego Towarzystwa gospodarczo - rolniczego. 


przemysłu. (1207-2 3) — 
Lwowska Fabryka Asfaltu 
Francuzka bona||; rEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


zaraz do umieszczenia. (1189-2-6) soi. Š A 2 


Na nadchodząca porę wiosenna i letnia! 
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych 


Heilmana Kolna i Synów 


(1133-3-12) 


1! LA 
Familienh tel 
Service frei. Gassenzimmer 
— s» von Ifl. aufw.* — 


Mme de R. se Hrakowie, we LWOWIE, przy ul. Ikorytnej pod Nr. 13, poleca KRĘGLE, zez M polna Ww Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, L pietro, 
s side Asfaltową masę elastyczną do fundamentów dowe, krokiety, lawn-tennis i wszystkie in- zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy- 


ia wilgoci kładzi a w gorącym stanie, jedyny dziś pewn ne gry towarzyskie, meble ogrodow. hamaki, 
a IS 1880 Brodek tisiejaGy Sipoti ESA z przybory do gimnastyki i wszystko, czego 
tylko kto zażąda dostarczeją najtaniej Hra- 


W Zakładzie św. Józefa TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą ||sews=i x Lica. Wiedeń, IVO Haupt 


robionych w własnych zakładach, podług najświeższej mody, z najlepszych | 
materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie: 
Ubrania marynarkowe, 
| 
| 


: do krycia dachów wysokich gatunków, strasse Nr. 51. (1171-4-15) % żakietowe, 
dla osisroconych chłopców aibo odn |) od urr. W do kie GEó 3 c e 
owie ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, x 4 frakowe, 
MA priae È 70, LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI Do sprzedania Angliki z kamizelką, Zarzutki, Szlafroki, Płaszcze do 
RACE 5 dachów tekturowych i żelaza; (1119-6-100) ar k m k t h podróży, Haweloki, Prochowpiki, Spodnie, Kamizelki 
nabyć już można wszelkich sadzo- DES SMOŁĘ angielską bezwodną. "qm p a KONI szpa owa yc d pikowe i jedwabne, oraz wiciki wybór Ubrań dziecinnych. 
nek tak warzywnych, jak kwiato- Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie zaprzężnych, czteroletnich, pół krwi, po W ADA 
wych, po cenie w omaa sek „er Hea! pożary Wazhuwianh Koralu, ze stada p. Cieleckiej. Zgłoszenia „_ CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 
podanej, który na żądanie przesyła zawilgocone sciany w mieszkaniach. adresować do hr. Rostworowskich w Ry- Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie- 


czorem jakości i koloru, jak w dzień. 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 
domu, w którym magazyn nasz istnieje. JP. (322-21-) 


Heilman Hohn i Synowie, 


w Krakowie, ulica Grodzka |. 9, |. piętro. 


się opłatnie. (1124-6-10) Niszczy żastarzeły grzybek drzewny. bnej, p. Przeginia narodowa. (1204-2-3) 


Fabryka wykonywa w ej kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po 50 do 75 ct. IbRugoletnią trwałość poręcza się. 


(dawniej F. Bruno Hahn) A l 
Kraków, ul. Grodzka EA KĄPIELE ŻELAZISTE SZLIACS W Górnych Węgrzech. z a O PPR. 
poleca: s y r ; 2 l 
Po woo dole wiał po 18,9085 shif > Roa aj, yi ky E AT ATS P ud pyt ay ta e LICZNE ŚWIADECTWA PIERWSZYCH LEKARSKICH FOWĄG. 
k skie, niciane po 25 ct.; rę- | Najobfitszy w żelaz . £ A z $ 
kawicski damskie fil d' Ecosse, gładkie 79 ct.; 8 = Pora od 16 maja do 30 września. Czierdziesio pięcio = je tnia sława 4 
rękawiczki damskie fil d Ecosse z haftem Niezrównane w nitedokrewności, blednicy, chorobach kobiet, cierpieniach C. i k. austr. węg. i kr. grec. nadwornego dentysty 


80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba- żów i ów, żeniach. do wzmocnienia po przebytych chorobach 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od i uoiążliwych oezobybsą | e raęti yo o wim po pr y 


65 ct.; W/eloniki modne, wstążki rypsowe. Jako lekarze kąpielowi są pp. Dr. A. Szemere i Dr. M. Grünwald. r A D 
W Krynicy od 20 maja w Willi pod Podróż z Wiednia 9 godzin, z północy przez Oderberg, ztąd w 5, z poładnia przez Buda- & r: 
Szwajcarem. (1077-8-) | peszt, zad Acz w e poos, Josi i 3 7 * re AO: | 4 / K IA ] 4 
Obszernyc jaśnień i prospektów o mieszkaniach, zniżonych cenach w lszym i ostatnim 5 . 
sezonie, igo" ej 5 y (1025 2 3) | składający się z obszernego salonu, 2 


M5" Dra Po a zapobiega 1 usuwa pewnie i szybko wszelkie cierpienia ust 
SE" pp i zębów , jest znakomitą woda do płukania w przewiekłych bó- 
p 28 anater nowa lach szyi, niezbędna przy używaniu wód mineralnych, która z rów- 
| y E ajj” ZE Agap iatt: Zm PROSZKU DO ZĘ-. 
p" = BOW lub PASTY DO ZERÓW utrzymuje zawsze zeby do- 

woda do ust brze 1 zdrowo. = łe 
najlepsza w świecie woda do ust. S$ Pewny skutek! 


Dyrekcya kąpiełowa w Szliacs, Sohłer-Comitat, pokoi i nyży na I. piętrze od frontu, | Pan Dr. J, 6. Popp, c. i k. austr węg. i kr. grec. rądworny dentysta w Wiedniu, 
CARBOLINEUM oraz kuchni (względnie stancyi) w oficy- i ui uea Parada ate RE. Pi GAM 5 

yAn j we O Nd ww nw kd nw a a a l a i dc nd a a a a a a ko Ac i | || ; rzez własne ańskiej an U ust przekonałem sie o znako m; 

Z FABRYKI GARBOLINEUN AMSTETTEN m e = z nie, W realności L. or. 14 z Rynku głó- skutku na dziąsła i zęby, RE czuję si | tę wodę do i każdemu skoki Tn. 
A jęci — Wiedeń. andgraf zu rstenberg wł. r., c. i k. jenerał kawaleryi i 

AVENARIUS 6 SCHRANZHOFER Klozety, umywalnie i urządzenia kąpielowe wnym, do wynajęcia kaśiego czasu, Pan br. J. 6. Popp, ©. ik. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w Wie dda 

w Wiedniu, IIE., Hauptstr. 4. dla łazienek, hoteli i prywatnych, aparaty wodolecznicze, parówki, i wanny Wiadomość: Ul. Poselska (św. Jó Bognergasse Nr. 2. . 
Najlepsza i najtańsza ochrona wszelkich dla półkąpieli wedle prof. Winternitza, stołki kąpielowe i wanny z regulato- zefa) L. 20, I. p. (1211-2-3) Wielmożny Panie! Używam już od kilku lat Pańskiej yanis znanej wody - Aaterynowej 
przedmiotów drewnianych, wystawio- rem ogrzewania, urządzenia natryskowe poleca (1127-3-5) : do ust z najlepszym skutkiem, are Jednak tak wielokrotnie naśladują i tałszują ; że zaecydo- 
nych na wpływy powietrza. Uznany najsku- M. STEINER, fabrykant c. k. wył. uprzywilejow. aparatu kąpielowego, wałem się celem otrzymania prawdziwego towaru, wprost udać się do Pana z pro*6ą o przysłanie 
teczniejszy środek iprzeciw grzybowi do- w Wiedniu, IL, Taborstrasse Nr. 29. mi za za iczką pocztową 4 flaszek wody anaterynowej do ust i 3 pudełek proszku EA zębów. 


WYROBY SPECYALNE Szendró. ea Z wysokim szacunkiem 
$ r. Ludwik v. Michnetz, k. lekayz powiatow 7. 
Poświadczam, że od kilku lat używałem wody anaterynowej do ust a, i Á p cd Y kr. gr. 


nadwornego dentyszy Dra J. G. Poppa w Wiedniu z najlepszym skutkiem. przeciw gnilno-renma- 


mowemu i wilgotnym murom; bar- 

dzo proste zastosowanie, piękna brunatna 
barwa. (886-4- 

Przed naśladowaniami pod nazwą 


Kosztorysy na urządzenia wodociąg., pompy, rezerwoary ; 
illustr. cenniki darmo i opłatnie. 


Patent. ogrzewacz i urządzenie 


PARFUMERYA 


Carbolineum: ostrzega się! natryskowe Od . . . . . . . . . złr. 45—200 r ' 3 || |tycznym bólom ust, chorobliwym dziąsłom, tudzież w bólach zębów, również wszedzie je przepi- 
Należy żądać zawsze od blisko 20 lat uznany Fotele kąpielowe, tylko ciężki towar AUX VIOLETTES DE PARME jj |suję, gdyż w mojej praktyce p:zekonałem się wiele razy o jej niezawodnym ada OE 
patentowany oryginalny znak iłicjnkówysóa. 130404003 5% „dp: (12-165 ; Gross - Miklos. A Wór. J. Fetter uł. r. | 
WE | A | ń Fotele kąpiel. z regulatorem ogrzewania „ 20 Pan Hbr. J. 6. Popp, c. | k. austr, węg. i kr. grec. nadworny dentysta w Wiedniu. 


-pA u R U "a B : ; rj . : 
„AWVENARIUS Szczęśliwe wyniki, jakich ja sam i moi pacyenci używający wody anaterynowej do ust do- 
s świaądezyli, zobowiązują mnie w moim fachu jako lekarza do oświadczenia, że polecałem jè i je- 


szcze polecam nietylko jako jeden z najlepszych środków na zęby, ale także jako środe 


ED. PINAUD; 


— Wanny kąpielowe z patent. ogrze- 
= \ waniem, w 30 min. ogrzewa się wodę na 
M r 28 stopni, za 5 cent. węgla . . . „  26—40 


. . . As i i sp: , 
AB Patent. ogrzewacze same, do przyśrubo- s Mydło........ AUX VIOLETTES DE PARMIE © biegający przeciw częstym chorcbom ust, na które pacyenci cierpią. (486-2.5) | 
LAB wania przy każdej wannie drewn. lub metal. „ 16—20 <> Bsseacpa dla cbustuk. „ AUX VIOLETTES DE PARME f POKE Algemeen 
Stary 0 nac Q A rosiy pokoj,i wiózki' wychodk. . 7r 10-% TI Woda nulttowi.. AUX VIOLETTES DE PARE A X członek kolegium lekarzy i wiedeńskiego wydziału lekarskiego. 
y a Wychodek pokojowy, zupeł.bezwonny > 30—66 deda Bokiada AUX VIOLETTES DE PARME © <A Acne mają Ia ER zę beta Fm Rae bę = F. Eile, J. Zaplatal 
ł = nada ...... 8 orębski i Zimler, E. er drog , £. Smidowicz, K. Herliczka; dalej apte 2: )- 
destylowany z wina własnego chowu, do- boeiend ptre bas Ją Ii Olejek ....... AUX VIOLETTES DE PARME $ GÓRZU J. Skakalski; w CHRZANOWIE K. Sporysz; w ZATORZE S. Winnicki k E WADOWI. 
starcza od najpierwszej jakości opłatnie f 32.10 12, 14, 16 Il A er Teeth SKT OLETE Kon | F kn maki: w KRZESZOWICACH E. Ryba ki; w BIAŁY E Ke =;J. Baat CAE 
5 À > 2 osmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME . Krasuski; w KRZ ù. Rybacki; w BIAŁY E. Keler, J. Kolasza; 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. Rzymska parówka y A i Czernicki; w ŻYWCU W. Graff; w WIELICZCE Br. Miczyński; w BOGANI M. daty, e PAR 


z natryskiem i kąpiel 


t Hertl, właściciel dóbr, za- 
miaa pó y wan. w domu złr. 45—200 


mek Golitseh przy Gonobitz w Styryi. 


(908-37-104) aaa a a a a a (46-28) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński. 
Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła NP. Maryi, polecają: bieliznę męską własnego wyrobu, kołnierzyki, mankiety, skarpatki, chusteczki, krawaty po nader przystęp. cenach. se. oim 


N 37, Boulevard de Strasbourg, 37 


a a D D M D D DaD OD D D 


r n 


NOWIE G. Adler, L. Chodacki, J. S: kalski, E. Rank; w ST. SĄCZU K. Jezierski; w WIŚNICZU 
|x Markiewicz; w GORLICACH W. Rogawski; wN. ŠACZU W. Fiiipek, R. Jackowski: eee, 
wszystkie apteki, drogueryei i parfumerye w Avstryi-Węgrzech. Żądać wyrażnie wyrobów Poppa.. 


